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Palmiro Togl/atti
na plenum K C
Włoskiej Partii 
Kom unistycznej

Rzym.
T \  ZIENNIK „Unita” zamieścił tekst 

przemówienia jakie wygłosił 
Palmiro Togliatti na plenum KC 
.Włoskiej Partii Komunistycznej.

NALEŻY przede wszystkim pod­
kreślić — oświadczył Togliatti 

■— że sytuacja narodu włoskiego jest 
obecnie bardziej poważna, bar­
dziej napięta i niebezpieczna niż 
przed rokiem lub kilku mie­
siącami.- Zwiększyło się zagroże­
nie swobód demokratycznych, bytu 
obywateli i pokoju naszej ojczyzny. 
Należy jednak pamiętać, że wypły­
wa to przede wszystkim z rozwoju 
sytuacji międzynarodowej.

Omawiając tę sytuację Togliatti 
stwierdził, że imperializm amerykań­
ski dążąc do opanowania świata 
•wskrzesza militaryzm japoński i nie­
miecki, oraz otwarcie odmawia za­
przestania wojny w Korei.

Widząc, że narody Francji i Włoch 
nigdy nie zechcą brać udziału w a- 
gresywnej wojnie przeciwko ZSRR, 
szuka sprzymierzeńca w Niemczech- 
Ale i tutaj sytuacja także dzisiaj się 
zmieniła.

Cała polityka atlantycka Jest po­
lityką agresywną Już ze względu 
na samą naturę paktu — oświad­
cza Togliatti, — który leży u jej 
podstaw, i ze względu na sposób, 
w jaki ten pakt wcielany Jest w 
życie.
W tej sytuacji rzuca się w oczy 

Usłużność rządu włoskiego wobec 
Ameryki w polityce międzynarodo­
wej. Żaden z krajów, przeciwko 
którym wymierzony jest pakt atlan­
tycki, nie wystąpił ani razu z żadną 
pogróżką pod adresem Włoch, nie 
podjął ani jednego kroku, który by 
uszczuplał ich niezawisłość narodo­
wą.

Mimo to rząd włoski wzm agał 
fewoją wrogość do krajów , przeciw-

(Dokończenie na str. 2). A

M ło d z ie ż  W io c la u  ia 
przyoo iouu  c s :ę do Zlotu

Wielka impreza 
artystyczna
w Hali Ludowej

\A i NADCHODZĄCĄ sobotę i nie- 
* * dzielę na terenie trzech punk­

tów informacyjno-zlotowych ZMP 
odbędą się otwarte występy artysty­
czne młodzieżowych zespołów świe­
tlicowych z Dolnego Śląska. Tak 
więc na Wzgórzu Partyzantów, przed 
Dworcem Głównym oraz na Placu 
Żuławskiego ujrzymy w popisowym 
tańcu i śpiewie najlepsze zespoły, 
zakwalifikowane na wyjazd do W ar­
szawy.

W niedzielę o godzinie 17 w Ha­
li Ludowej odbędzie się wielka zlo­
towa impreza artystyczna. Na cie­
kawy i urozmaicony program zło­
żą się m. In. występy najlepszych 
zespołów świetlicowych z woje­
wództwa oraz artystów Opery i 
Teatrów Dramatycznych.
Ponadto na estradzie Hali Ludo­

wej wystąpią zespoły baletowe i 
chóralne Młodzieżowego Domu Kul- 

. tury, Wojewódzkiego Domu Kultury 
1 Pafawagu. Koncertować będzie or­
kiestra symfoniczna Polskiego Radia.

W  dniu tym wokół Hali Ludowej 
rozmieszczone zostaną stoiska Domu 
Książki i czynne będą loterie książ­
kowe.

Bilet wstępu na imprezę do Hali 
Ludowej kosztować będzie tylko 2 
złote! (Wer)

A M E R Y K A ftSC Y  okupanci 
budują w  Palatynacie w o j­

skowe składnice zaopatrzenio­
we. Ten tzw . obóz 1NFRA sta­
nowi ośrodek zaopatrzenia in ­
terw encyjnych oddziałów am e­
rykańskich.
. zdjęciu: Am erykańskie
jednostki wojskowe patrolują 
teren budowy. f 0t   CAF

t)  RYG  AD A  młodzieżowa  
■*-' K AM -3 H enryka Rum ian- 

ka przystąpiła  do m ontażu ze ­
gara na M DM -ie na bloku na­
rożnym  przy  ul. M arszałkow­
skiej i W ilczej. Brygada trans­
portowa H enryka Jażw ińskie- 
go, wyrabiająca przeciętnie  
400 proc. norm y, transportuje  
tarczę zegara na szczyt budyn­
ku.

Na zdjęciu: Transport części 
tarczy zegara.

CAF  — fot. Nowosielski

Naród koreański
obchodzi
2 - g ą  roczncę 
wybuchu wojny
jako dzień walki 
przeciwko
imperialistom
DNIA 25 czerwca br. m inęła dru 

ga r.ocznica w ybuchu wojny, 
rozpętanej w Korei przez agresorów 
am erykańskich.

Jak  donoszą z Phenianu, naród 
koreański obchodził ten  dzień, ja ­
ko dzień walki przeciwko im periali 
storn.

Na terenie całej K oreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej 
odbyły się wiece i zebrania. W 
Fhenianie odbyła się 24 czerwca 
uroczysta akademia, na której o- 
becni byli robotnicy, chłopi, działa­
cze lite ra tu ry  i sztuki, żołnierze Ko 
reańskiej Arm ii Ludowej i przed­
stawiciele ochotników chińskich. 
Obszerny refera t wygłosił przedsta­
wiciel głównego zarządu polityczne 
go Koreańskiej Arm ii Ludowej. Po 
referacie odbył się koncert.

Powiększen iem naszych  
s z e r e  gów, n z m o ż e w e m  
czujności ,  lepszą  pracą  
u czc im y  8 rocznicę  
Manifestu P K W N

Apel
Jozefa Burakowskiego
do korespondentów 
,,Słowa Polskiego"
M A S Z  przodujący korespondent 
* w Bolesławcu, ob. Józef B ura­

kowski, wezwał wszystkich kore­
spondentów „Słowa Polskiego", by 
zwerbowali do dnia 22 lipca br. 
po jednym  korespondencie.

— Zobowiązaniem każdego ko­
respondenta „Slowa“ dla uczczenia 
8 rocznicy M anifestu PKWN nie­
chaj będzie wzmożenie czujności 
przeciwko zakusom wrogów naszej 
Ojczyzny, ukazyw anie w no tat­
kach krytycznych braków  i niedo­
ciągnięć, ham ujących cykl pro­
dukcyjny w zakładach pracy oraz 
obnażanie z całą bezwzględnością

(Dokończenie na str. 2) ^

S łowo P o lskie
i Rok VII. N r 152 (1952)

| W y d a n i e  A B C Czwartek, 26 czerw ca 1952 r.
Dziś 4 strony 

Cena 15 groszy

Najlepsi spośród młodzieży-przodownicy pracy
podsumowali dotychczasowe 
przygotow ania przedzlotow e

na Krajowej Naradzie w Warszawie
Wartość dotychczasowych zobowigzań -1 9 0  mil. zł.

Premier Józef Cyrankiewicz 
wziął udział w obradach
młodych budowniczych Polski Ludowej
(Te le fonem  z  W a r s z ó w y  od własnego korespondenta)

SALA obrad Związku Nauczycielstwa Polskiego w W arszawie wy 
pełniła się młodzieżą. M undury górników m ieszają się z różno­

barw nym i regionalnym i ubioram i dziewcząt i m unduram i m arynarzy 
i żołnierzy. Wokół m igają zielone koszule i czerwone kraw aty . Nad 
prezydium  na tle czerwonej m aterii p o rtre t Prezydenta Bolesława 
B ieruta i cy tat w yjęty z jednego z jego przemówień. Po obu stronach 
m arm urow e popiersia Lenina i Stalina.

W podniosłym  nastro ju  odbyła 
się w sali ZNP w W arszawie K ra­
jowa N arada Przedzlotow a Mło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. N arada pod­
sum owała dotychczasowe przygo­
towania do Zlotu i ustaliła  wytycz­
ne do dalszej pracy wśród młodzie­
ży.

Na obrady przybyli niezwykle 
serdecznie w itani przez zebraną 
młodzież: prem ier Rządu — Józef 
Cyrankiewicz, sekretarz  KC 
PZPR  — M azur, m inister G órni­
ctwa — Nieszporek, m inister 
Przemysłu Lekkiego — Staw iń­
ski i m inister Oświaty — Jarosiń ­

ski.
Gorącą owację zgotowała m ło­

dzież przybyłej w czasie obrad 
na salę, sekretarzow i Kom itetu 
Centralnego Komsomołu — Zi- 
naidzie Fiodorowej. Młodzież dłu 
go skandowała „Komsomoł".

Uwolnić 
Jacąues Buc los!
-  hasło to jest 
na ustach
milionów Francuzów

Paryż.
U U M A N IT E " podaje dalsze 

1 1 *■ wiadomości o akcji p ro testa ­
cyjnej pod hasłem  uwolnienia 
Jacąues Duclos i innych bezpraw ­
nie aresztow anych patriotów .

Dalsze rady m iejskie przyłączy­
ły się do akcji pro testacyjnej. Rady 
m iejskie B alarue les Bains, Bolle- 
ne, Veissieux ogłosiły deklaracje, w 
których dom agają się zwolnienia 
Jacąues Duclos i irinych areszto­
wanych patriotów  oraz wysłały w 
tej spraw ie list do prezydenta re ­
publiki.

W departam encie L oir et Chor 
powstały trzy dalsze kom itety a n ­
tyfaszystowskie.

„L‘H um anite“ podkreśla, że na 
ręce m inistrów  sprawiedliwości i 
spraw  wewnętrznych, prem iera i 
przewodniczącego Zgrom adzenia 
Narodowego napływ ają codziennie 
setki listów protestacyjnych, u - 
chw ał i petycji z żądaniem  uwol­
nienia Duclos i innych aresztow a­
nych patriotów.

Dalsze delegacje udały się z pro­
testam i do Zgromadzenia Narodo­
wego, m. in. od robotników fabryki 
samochodów Renault, związku b. 
uczestników ruchu  oporu z Bois 

! Colombes, kom itetu obrońców po- 
i koju z Cleron w departam encie, 
Basses Pyrenees oraz z licznych 
fabryk i zakładów pracy.

„T yra n  z  P a d w y "  
Wiktora Hugo
wejdzie na scenę
Teatru Peistiege
w e W rocławiu

\A> RAMACH popularyzacji Wiel- 
’ * kich Rocznic Kulturalnych — 

Miejski Komite.t Obrońców Pokoju 
zorganizował dnia 20 bm. w Teatrze 

| Polskim „Wieczór Gocjolowski",
| Na program wieczoru złożyła się 
| prelekcja o twórczości M. Gogola, 
wygłoszona prz^z prof. dr. M. Ja- 
kóbca oraz komedia Gogola pt. 
„Ożenek", odegrana przez artystów 
Teatru Ziemi Opolskiej.

Dnia 2 lipca br. W rocławski Komi- 
| tet Obchodu W ielkich Rocznic Kul- 
' turalnych urządza w Teatrze Polskim 
wieczór ku czci W iktora Hugo.

W ramach wieczoru odbędzie się 
premiera dramatu W iktora Hugo pt. 
„Tyran z Padwy".

(Wer)

M  A NARADĘ przybyło ponad 
1 ”  500 m łodych przodowników z 

całego k ra ju  tak  zetempowców jak  
i niezorganizowanych, w yróżniają­
cych się we współzawodnictwie 
zlotowym.

W śród nich spostrzegam y Hen­
ryka Szmatlocha, kom bajnera w ko­
palni „Dymitrow", H enryka Kowo- 
la, czołowego wytapiacza z huty 
„Kościuszko", Stefana Ław ińczaka 
z zakładów im. S talina w Pozna­
niu, który  wykonał już swoje za­
dania w Planie 6-letnim , brygadzi­
stę zwycięskiej brygady w  stoczni 
gdańskiej, M aluka i wielu, w ielu 
innych.

W czasie narady- re fe ra t ocenia­
jący dotychczasowe przygotowania 
do Zlotu i wytycząjący nowe zada- 

(Dokończenie na str. 2).

Społeczeństwo
W rocławia
św iadczy ofiarnie 
na rzecz
pomocy sanitarnej 
dla ludowej Korei

VA/ CZORAJ na terenie całej PoJ- 
ski-rozpoczął się Tydzień So­

lidarności z Walczącym Narodem  
Koreańskim . Społeczeństwo Wro­
cławia na m asowym  zebraniu, k tó ­
re  odbyło się w gmachu WDK m a­
nifestow ało swoją nienawiść do 
am erykańskich ludobójców oraz 
dało dowody solidarności z boha­
terskim  narodem  Korei.

W rocławianie w dalszym cią­
gu ofiarnie świadczą na  rzecz 
pomocy san itarnej dla ofiar woj 
ny bakteriologicznej.

Pracownicy wszystkich od­
działów, podległych Wojewódz­
kiemu Zarządowi PCK, złożyli 
ostatnio na pomoc san itarną d la 
Korci kwotę 3.512,72 zł. Ucznio­
wie Liceum Ogólnokształcącego 
d la pracujących zebrali na ten 
cel 1.304 zł. Pracownicy Spół­
dzielni „Pokój" przeznaczyli dla 
walczącej Korci 2.206 zł. 
M eldunki o spraw nie przebiega­

jącej akcji zbiórkowej złożyły rów ­
nież: Liga Lotnicza oraz Politech­
nika W rocławska. (Wer)

Młodzież 
Polski 

podn:ebne;- 
przodowrrcy 

lotnictwa 
wefmq 
udział 

w Zlocie
P ILO T instruk‘ 

tor St. Rom a­
now i pilot Ed­
m und B aryński 
delegaci na Zlot 
wrocławskiego A e ­
roklubu.

Gestapowskie metody władz francuskich
wobec Polaków we Francfi

Bohaterscy uczestnicy ruchu oporu
deportowani na Korsyką

O Ł Y N N Y  stachanowiec ślu- 
sarz, W łodzimierz Ziżkow, 

jest jednym  z inicjatorów  
współzaw odnictwa w  dziedzinie  
jakości produkcji.

Na zdjęciu: W. Z iżkow  przy  
pracy. Fot — CAF

Francuzi zmienili 
decyzję

r  tANCUSKA federacja piłkar-
1 ska i francuski kom itet olim­

pijski zdecydowali ostatecznie, iż 
reprezentacja p iłkarska Francji 
weźmie, udział w Igrzyskach Olim­
pijskich.

Piłkarze F rancji od 2 lipca zgro­
madzeni będą na obozie. I I  lipca 
nasi przeciwnicy olimpijscy uda­
dzą się do Helsinek.

I I  OD A JEM Y dalsze szczegóły 
■ cji na Korsykę obywateli po 

n iej Francji.

Z AARESZTOWANY 18 bm. w 
Tuoquegneieux (M eurthe et 

Moselle) Józef Król jest górnikiem, 
zatrudnionym  w kopalniach rudy 
żelaznej; Józef Heresztyn zaaresz­
tow any tegoż dnia przebywa od 25 
la t we Francji. Przed w ojną ucho­
dził za najlepszego górnika w  ko­
palniach rudy żelaznej. Posiada 
francuskie odznaczenie — krzyż 
pracy i wysokie odznaczenie za 
czynny udział w ruchu oporu w o- 
kresie okupacji hitlerow skiej. Jest 
on 100 proc. inwalidą. Aresztowany 
został przez policję w raz z żoną i 
synkiem. Aresztowanie Heresztyna 
wywołało protest związków zawo­
dowych CGT, k tóre  wydały n a ­
tychm iast ulotki protestacyjne, 
przypom inające działalność Heresz 
tyna w ruchu oporu, i domagające 
się jego natychm iastowego uwolnię 
nia.

Z a a r e s z to w a n y  d n ia  18 b m . w  J e u d r e -  
,v llle  (M o u so ) W a c ła w  S z c z y g ie ł  J e s t  
r ó w n ie ż  g ó r n ik i e m .  P r z e d s z k o la n k a  A - 
n i e l a  S o b c z a k  z a a r e s z to w a n a  19 b m . w  
V a r a n g e v i l le  J e s t  ż o n ą  r o b o tn i k a  f a ­
b r y c z n e g o  i u p r z e d n io  p r a c o w a ła  w  k o ­
p a ln i  s o li  w  S t .  -  N ic o la s  ( M e u r th e  e t  
M o s e lle ) .  J e j  c z y n n y  u d z ia ł  w e  f r a n c u ­
s k im  r u c h u  o p o r u  z n a n y  b y ł  w  c a łe j  
w s c h o d n ie j  F r a n c j i .  O s ta tn io  p r z e s z ła  
o n a  c ię ż k ą  o p e r a c j ę  w  s z p i ta lu  w  N a n ­
c y , p o  k t ó r e j  d o tą d  n ie  w r ó c i ła  d o  
z d ro w ia .  A n ie la  S o b c z a k  c ie r p i  r ó w n ie ż  
n a  a s tm ę .

A r e s z to w a n i  26 b m . w  T u o q u e g n ie u x  
( M e u r th e  e t  M o se lle )  m a łż o n k o w ie  M i­
z e r a  w r a z  z  j e d e n a s to l e tn i ą  c ó r k ą  są  
r o d z in ą  g ó r n ic z ą .  J a n  M iz e ra  j e s t  I n ­
w a l id ą  — m a  s z ty w n ą  n o g ę  i  d o ­
p ie r o  o d  n i e d a w n a  m ó g ł p o d ją ć  s ię  l e k ­
k i e j  p r a c y .  Z o f ia  M iz e r a  J e s t  p r z e d ­
s z k o la n k ą .  N a  w ia d o m o ś ć  o  p r z y b y c iu  
p o l ic j i ,  lu d n o ś ć  p o l s k a  i f r a n c u s k a  zg ro

(Dokończenit na str. 2). D

dotyczące aresztow ania i deporta- 
lskich, zamieszkałych we wschód-

Lotnictwo cywilne
przychodzi zpom ocq
w zwalczaniu
stonki ziemniaczanej
W  "WALCE z groźnym szkodni­

k iem  pól ziem niaczanych — 
stonką, w ydatnie pomaga wsi lo t­
nictwo cywilne. Stosowanie opyla­
nia z nisko lecącego samolotu po­
zwala n a  skuteczne tępienie larw  i 
żuków stonki.

Specjalna , eskadra samolotów 
PLL „Lot“, zaopatrzona w doskona­
ły sprzęt do opylania, przybyła w 
tych dniach do zespołu PGR Sit­
no w pow. Myślibórz, woj. szcze­
cińskie. Załogi samolotów posiada­
ją  duże doświadczenie w lotach te ­
go rodzaju, gdyż w ielokrotnie już 
b rały  udział w zwalczaniu stonki.

Lotników, przybywających z tak  
cenną pomocą, serdecznie witała, na 
zaimprowizowanym lotnisku, lu d ­
ność Sitną^

Przed przystąpieniem  do opylania 
pól, lotnicy odbyli naradę z p ra ­
cownikami PGR. Na naradzie ro ­
botnicy poinformowali lotników o 
położeniu pól ziemniaczanych.

Po dokonaniu lotów rozpoznaw­
czych eskadra przystąpiła do opyla­
nia pól chemicznymi środkam i prze 
ciwstonkowymt



NAUKA O LA  KAŻDEGO Z NAS
Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Z UW AGĄ .1 zrozum ieniem  czy­
ta ją  ludzie p racy  w  Polsce 
re fe ra t przewodniczącego KC 

PZ PR  — Bolesław a B ieruta, w y­
głoszony n a  V II P lenum  KC. Czy­
ta ją  członkowie p a rtii  i bezparty j­
ni, sta rzy  i młodzi, bo słowa P re ­
zydenta m ówią o nas wszystkich, 
o całym  k ra ju , o przebytej dotych­
czas drodze i o drodze w  przy-

Najlepsi spośród 
młodzieży
podsumowali 
przygotow ania 
do Zlotu

(Dokończenie ze str. 1).  ̂ £
ni a na  najbliższą przyszłość, w y­
głosił przewodniczący ZG ZMP 
W ładysław  M atwin.

M ó w c a  p o d k r e ś lił ,  i e  w  c z a s ie  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p r z e d z lo to w e g o  
•w artość z o b o w ią z a ń  p o d ję ty c h  p rzez  
m ło d z ie ż  d o  p o ło w y  c z er w c a  w y ra ża  
s ię  o g ro m n ą  c y fr ą  190 m ilio n ó w  zł. 
Licztta k ó ł  Z M P -o w sk ich  w  ty m  o-  
k r e s ie  p o w ię k s z y ła  s ię  o  800, p rzy  
c zy m  n a  w s i  p o w sta ło  w ie le  z e sp o ­
łó w  z lo to w y c h .
W ładysław  M atwin w skazał trzy 

głów ne zadania, któro sto ją przed mło­
dzieżą w okresie 4 tygodni dzielących^ 
nas jeszcze od Zlotu.

Zadania te to:

1 rozprzestrzenianie i .kontynuowa­
nie współzawodnictwa przedzloto­

wego,

2 doprowadzenie do tego, aby cała 
młodzież zdawała sobie sprawę dla­

czego potrzebny je st w tym okresie 
je j zwiększony udział w  budownictwie 
socjalistycznym ,

3 dopilnowanie \vłaściwego doboru 
delegatów  na Zlot.

Przemówienie swoje W ładysław  M at­
w in zakończył słowami:

„ N a s z a  m ło d z ie ż  n ie  m a p o w o d ó w  
d o  sm u tk u . M a w ie lk ie  o s ią g n ię c ia  1 
p ię k n ą  p r z y s z ło ś ć  —  c h c e  s ię  ra d o ­
w a ć  ł  w e s e lić .  N a s z e  s i ły  rosn ą . 
N ie c h  s ię  z ż y m a ją  im p e r ia liś c i 1 ich  
u n iż o n e  s łu g i.  N ik t  n ie  z w y c ię ż y  n a­
ro d ó w , k tó r e  w a lc z ą  o  p o k ó j, brater­
s tw o , p o s tę p  1 so c ja liz m . S łu ży m y  
w ie lk ie j  l  s łu sz n e j  sp r a w ie , s łu ży m y  
P o ls c e , s łu ż y m y  p a rtii, k tó ra  pro­
w a d z i kraj p o  tru d n ej, a le  p ię k n e j i 
Jed y n ej d ro d ze . T ru d n o śc i s ą  p o  to, 
a b y  Je ła m a ć  1 u su w a ć . M ło d zi p a ­
tr io c i L u d o w ej P o ls k i  l  d z iś  1 Jutro  
zro b ią  w s z y s t k o ,  c z e g o  w y m a g a  od  
n ic h  O jc z y z n a " .
W dyskusji zabrała również głos 

sekretarz  KC Komsomołu — Zinai- 
da  Fiodorowa, w itana niezwykle go 
rąco przez uczestników narady. Sło 
w a sekretarza  KC Komsomołu, 
wzyw ające młodzież polską do 
przezwyciężenia trudności w  walce 
o zbudowanie socjalizm u w Polsce, 
przyjęli obecni długo niem ilknący­
m i oklaskam i i ow acjam i na cześć 
przyjaźni młodzieży polskiej z mło 
dzieżą radziecką. W ielokrotnie 
skandow ano: „Sta-lin , B ie-rut,
Kom -so-m oł“.

P.o zam knięciu dyskusji zabrał 
głos prem ier Rządu Józef C yran­
kiewicz. W skazania mówcy, w yty­
czające drogę młodzieży polskiej nie 
tv lko na okres r ra^ v  -'rzedzlotowej, 
s le  również i na  okres pozlotowy, 
p rzyjęli zgromadzeni entuzjastycz-, 
nic.

A NARADĘ przybył m. In. do 
' W arszawy 28-letni rębacz ko­

palni Zabrze - Wschód, Czesław 
Ruszer. W yrabia on ostatnio, wraz 
ze swym pomocnikiem 22-letn:m 
Kurtem Zydkiem 402 proc. normy. 
Je st to najlepszy wynik młodzie­
żowca w górnictwie.

Moim marzeniem — zwierza się 
w przerwie między obradami, jest 
pobić rekord Markiewki Markiew- 
ka uzyskał 469 proc. normy. Myślę 
że w oiągu kilku najbliższych mie­
sięcy uda mi się tego dokonać.

Narada została zakończona bo­
gatym programem artystycznym. 
Dziś delegaci rozjechali się do 
domów, aby jeszcze aktywniej 
mobilizować swe koleżanki i 
swych kolegów do współzawod­
nictwa przedzlotowego i 20 lipca 
spotkać się znowu w W arszawie 
— tym razem już na Zlocie.

Zbigniew Zapert

Apel J. Burakowskiego 
do korespondentów

szłość. Słowa te są wyrazem  głębo­
kiej troski p artii i  jej przewodni­
czącego o losy rozw ijającej się 
szczęśliwie ojczyzny i losy każdego 
obywatela. Słowa te  nie tylko 
w skazują k ierunek dalszej drogi, 
ale jednocześnie uczą jak  trzeba 
postępować, aby tę  drogę w możli­
w ie najkrótszym  czasie przebyć.

Z re fe ra tu  przewodniczącego KC 
płynie głęboka nauka, jak  przyśpie­
szyć budownictwo socjalistyczne 
Polski, jak  działać, aby pomnożyć 
siłę i wzmóc obronność ojczyzny. 
N auka ta  szczególnej nabiera wagi 
w w arunkach, gdy rośnie drapież­
ność imperializm u, k tóry  pragnął­
by zam ienić glob ziemski w nie­
zmierzony poligon wojenny.

W tych w arunkach jeszcze ści­
ślejsza konsolidacja narodu we 
Froncie W alki o Pokój i P lan  6-let 
ni jest spraw ą naszego patrio tyz­
mu, spraw ą miłości ojczyzny, sp ra ­
wą w ytrw ałej i skutecznej w alki
0 zwycięstwo pokoju i postępu.

„M amy jeszcze wiele poważnych
niedom agań, braków, trudności, nie 
różami, oczywiście, usłane jest na­
sze życie, nie lekka jest nasza co­
dzienna praca, nie szczędzi nam  
jeszcze życie w ielu trosk, wielkie
1 trudne  stoją przed nam i zadania 
— mówił Prezydent Bierut.

Ale jedno możemy powiedzieć 
tw ardo: Polska przestała być k ra ­
jem  biednym , bezbronnym  i nieza­
radnym ".

Stało się tak , bo naród polski 
w alkę ; o pokój, o u trw alenie  n ie­
podległości wiąże nierozdzielnie ze 
swoją pracą codzienną, k tó ra  prze­
mienia nasz k ra j z zacofanego i 
bezbfonnego w  silny, przemysłowy, 
k ra j nowych ludzi — świadomych 
budowniczych socjalistycznego u- 
stroju. Polska Rzeczpospolita L u­
dowa sta je  się w  coraz pełniejszym

Wezwanie
do współzawodnictwa

„SSowa"
(Dokończenie ze str. 1).

bezdusznego i biurokratycznego 
stosunku  do potrzeb ludzi pracy.

VJ każdym  zakładzie pracy, in ­
sty tucji i szkole — korespondenci 

Słowa" — oto hasło, k tó re  Win­
no być zrealizow ane przez każde­
go korespondenta w lipcowej akcji 
w erbunkow ej — kończy swe we­
zw anie ob. J . Burakow ski.

Nasz przedstaw iciel terenow y z 
Oławy, ob. S tan isław  Szuwart, w 
ram ach  zobowiązań lipcowych, 
zorganizow ał K lub Koresponden­
tów  „Słowa Polskiego" i „Sportu" 
przy Prezydium  PRN w Oławie i 
w zyw a innych przedstaw icieli na ­
szej gazety, by założyli podobne 
kluby, jia §wy_i» terenie.

w usprawmeoiu
opieki iekaiskiej
rzucił personel 
szpitala
w  Bielsku-Białej
Z KAŻDYM dniem  rośnie ilość 

dum nych m eldunków  napły­
wających z m iast i wsi, w których 
masy pracujące Polski donoszą o 
podjęciu cennych zobowiązań dla 
uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia M a­
nifestu PKWN.

L EKARZE, p ielęgniarki i perso­
nel adm inistracyjny przodu­

jącego szpitala m iejskiego nr. 2 w 
Bielsku -  Białej przystąpili do 
współzawodnictwa lipcowego, k tó­
re  przyczyni się do popraw y sta ­
nu zdrowotnego robotników  b iel­
skich zakładów przemysłowych.

Pracow nicy szpitala wezw ali do 
współzawodnictwa w uspraw nieniu 
opieki lekarskiej załogi wszystkich 
szpitali w  k ra ju .

CENNE postanowienie podjęła 
załoga hu ty  „Bobrek".

M. in. zespół obsługujący wielkie 
piece zobowiązał się w yproduko­
wać w  trzecim  kw arta le  br. dodat­
kowo 530 ton surów ki.

Załoga stalow ni wyprodukuje, 
ponad plan  do 22 lipca — 1.200 ton 
stali.

T r z y  z a s a d n ic z e  z a d a n ia  p o s ta w ił a  s o ­
b ie  z a ło g a  z a l i la d ó w  - w y tw ó r c z y c h  p o d ­
z e sp o łó w  t e l e k o m u n i k a c y jn y c h  w  K r a ­
k o w ie  w  s w o ic h  z o b o w ią z a n ia c h  l ip c o ­
w y c h :  u p o w s z e c h n ie n ie  m e to d y  Ż a n d a -  
r e w e j ,  ro z w in ię c ie  s y s te m u  k o m p le k s o ­
w e g o  o s z c z ę d z a n ia  I w p r o w a d z e n ie  m e ­

to d y  Lnż. K o w a lo w a .
1.369 z e s p o ło w y c h  i  i n d y w id u a ln y c h  zo 

h o w ią z a ń  p o d ję l i  r o b o tn i c y ,  m a j s t r o w ie  
i  t e c h n ic y  z a k ła d ó w  p r z e m y s łu  o d z ie ­
ż o w e g o , s k ó rz a n e g o  i g a r b a r s k ie g o  w  
w o j .  k r a k o w s k im .  D a d z ą  o n i  p o n a d p la ­
n o w ą  p r o d u k c j ę  w a r to ś c i  z g ó r ą  8.855.000 
zł.

Z a ło g a  f a b r y k i  lo k o m o ty w  im . F . 
D z ie rż y ń s k ie g o  w  C h rz a n o w ie  p o w z ię ła  
z o b o w ią z a n ie  o  w a r to ś c i  p r z e k r a c z a j ą ­
c e j  3 m i l io n y  z ło ty c h .

Z a ło g a  Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  A p a ­
r a t u r y  P r e c y z y j n e !  w  « -v M n lc y  p o s ta ­
n o w i ł a  p r z e z  p r z y ś p ie s z e n ie  r y tm u  p r o ­
d u k c j i  j u ż  w  d n iu  22 l ip c a  b r .  z a m e l ­
d o w a ć  o  w y k o n a n iu  z a d a ń  t r z e c h  l a t  
P l a n u  6 -le tn icŁ ’o.

SZEROKIM echem w śród ro ­
botników rolnych odbił się a- 

pel PG R Morzvc». w którym  wez­
w ali oni załogi w szystkich Państw o­
wych Gospodarstw  Rolnych do po­
dejm owania Czynu Lipcowego.

Cenne zobowiązania podjęli m. 
inn. robotnicy PGR zespołu J a ­
my w woj. opolskim, robotnicy 
gospodarstwa Lasowice Małe, pra 
cownicy PGR Nowy Dwór, p ra ­
cownicy zespołu PGR Pukarzów, 
robotnicy zespołu Pazino.

Podejm ując Czyn Lipcowy, ko­
biety PGR Jeziorki, wezwały 
wszystkie żony robotników ro l­
nych, do czynnego udziału w kam 
ęąnii żniwno ? omlotowej.

stopniu silna świadomością mas. 
Świadomość ta, nowa świadomość 
socjalistyczna rozw ija się dzięki 
więzi serdecznej łączącej partię  z 
najszerszym i m asam i bezparty jny­
mi.

Prezydent B ierut na  VII Plenum  
KC PZPR w ykazał w im ponujących 
cyfrach jak  zmienia się i przek­
ształca Polska w  przodujący 
k ra j przemysłowy. Ale jednocześ­
nie w iele uw agi poświęcił brakom , 
niedom aganiom  i trudnościom , k tó­
re m usim y przezwyciężyć.

„Główna przyczyna trudności, 
przeszkód, na k tóre obecnie napo­
tykam y polega na tym, że w arunki 
rozwoju przem ysłu zm ieniły się, że 
w ytworzyła się nowa sytuacja, k tó ­
ra  wym aga nowych m etod kierow ­
nictwa".

Trzeba zwalczać ru tyn iarstw o i
zaskorupiałe przyzwyczajenia, sto­
sować ulepszone m etody pracy i 
nowe m etody kierow nictw a, wszech 
stronnie forsować mechanizację, 
wzmóc walkę z biurokracją, dbać 
o podnoszenie kw alifikacji robot­
ników, usunąć źródło płynności si­
ły roboczej, przez zróżnicowanie 
system u płac w zależności od kw a­
lifikacji, w arunków  i w ysiłku ja ­
kiego dana p raca  wym aga, wzmóc 
troskę o zaspokojenie potrzeb ludzi 
pracy.

„Zrobiliśmy — mówi Bolesław 
B ierut — bardzo wiele w dziedzi­
nie popraw ienia w arunków  życia 
robotników, ale m usim y sobie po­
wiedzieć, że k lasa robotnicza ocze­
kuje od nas stałej i n ieprzerw anej 
troski o jej w arunki m aterialne i 
ku ltura lne, naszym  zaś obowiąz­
kiem  jest czynić wszystko, by nie 
zawieść jej oczekiwań, jej ufności".

Jako  cen tralne  zagadnienie prze­
wodniczący KC w ysunął \v swym 
referacie spraw ę um ocnienia spójni 
m iędzy m iastem  i wsią w obecnym 
okresie budow nictw a socjalistycz­
nego.

„Dotychczasowe tem po wzrostu 
produkcji rolnej pozostaje nad­
m iernie w tyle w stosunku do po­
trzeb gospodarki narodow ej" — 
stw ierdził Bolesław B ierut i w yka­
zał, że jeśli przyjąć globalną w a r­
tość produkcji przem ysłu i pro­
dukcji rolnej w 1943 r. za 100, to 
w skaźnik ten  d la przem ysłu socja­
listycznego w  1952 r. osiągnie 199, 
a d la ro ln ictw a 115.

Przyczyną tej dysproporcji jest 
fak t, że rolnictw o oparte w poważ­
nej m ierze na drobnych gospodar­
stw ach chłopskich, posługując się 
prym ityw nym i narzędziam i nip n a ­
dąża za bujnie rozw ijającym  się, 
coraz bardziej nowoczesnym prze­
mysłem.

O pierając się na nauce Lenina i 
Stalina, przewodniczący KC PZPR 
w skazuje drogi wyjścia z tych  trud  
ności. P row adzą one poprzez do­
browolne, św iadom e zrzeszanie się 
gospodarstw  chłopskich w spół­
dzielnie produkcyjne, poprzez wy­
posażenie gospodarki rolnej w  no­
woczesne narzędzia, zmechanizo­
wanie jej i podniesienie na wyż­
szy poziom.

Na drogę tę wchodzą już, w  os­
tre j walce klasowej przeciw ku ­
łactw u, najbardziej św iadom i i  
przodujący chłopi.

P a rtia  i w ładza ludowa obok po­
mocy udzielanej spółdzielczości pro 
dukcyjnej otacza opieką milionowe 
rzesze chłopów indyw idualnych u- 
łatw iając im osiąganie wyższych 
plonów, pom agając w walce prze­
ciwko kułackiem u wyzyskowi.

...„W zmacniając nasze wysiłki 
nad  rozwojem, rozszerzeniem, u - 
spraw nieniem  uspołecznionych 
form  gospodarki w rolnictw ie, nie 
wolno nam  zapom inać ani na 
chwilę, że centralnym  problem em  
spójni gospodarczej między wsią i 
m iastem  jest dziś i pozostanie jesz­
cze na czas długi Jiobnotow arow e 
gospodarstwo indyw idualne m ilio­
nowych m as chłopskich" — w ska­
zuje Bolesław Bierut.

Istotnym  więc zagadnieniem  dla 
naszej gospodarki jest tak ie ysta le- 
nie spójni między m iastem  i wsią, 
k tó ra  zabezpieczy potrzeby ludzi 
pracy w mieście i  n a  wsi, która 
przyczyni się do stałego podnosze­
n ia gospodarki rolnej pracującego 
chłopstw a i wzrostu jej plonów, do 
ograniczenia na wsi elem entów ka­
pitalistycznych, do socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Jedną z form  tej spójni są obo­
wiązkowe dostaw y żywca, zboża, 
kartofli i m leka. Rozwijającą się 
stale form ą spójni jest k o n trak ta­
cja. Równie ważnym  w arunkiem  
stałego rozwoju spójni ekonomicz­
nej m iędzy  m iastem  i wsią jest 
coraz lepsze zaopatrzenie wsi w a r ­
tykuły przemysłowe.
”Bolesław B ierut wskazał, że d la ,, 

zabezpieczenia i wzm ocnienia spój­
ni między m iastem  i wsią, d la po­
głębienia i u trw alen ia  sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego jako funda­
m entu dem okracji ludowej, trzeba 
wzmóc walkę przeciwko elem en­
tom  kapitalistycznym  wsi i m iasta, 
rozszerzyć kontraktację, uspraw nić 
skup produktów  rolnych i zaopa­
trzenie wsi w tow ary przemysłowe. 

• k

Z przem ówienia Bolesława 
B ieruta każdy z nas powinien wy­
ciągnąć naukę dla siebie, na swoim 
odcinku p racy .

„Nasze najbliższe zadanie — to 
pomyślne wykonanie decydującego 
o dalszych sukcesach naszych p la­
nów program u obecnego trzeciego 
roku 6-latk i“. Od każdego z nas 
zależy wypełnienie tego zadania. 
Od każdego z nas zależy urzeczy­
wistnienie pięknych planów, które

oznaczają szczęście ojczyzny, dobro­
byt, socjalizm, pokój.

Realizujem y te  p lany  pod prze­
wodem bohaterskiej Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej i iej 
przewodniczącego Bolesława
Bieruta. Realizujem y te  plany k ie­
ru jąc  się nauką genialnych tw ór­
ców nowej epoki Lenina i Stalina, 
opierając się na doświadczeniach 
zwycięskiego k ra ju  socjalizmu — 
Związku Radzieok;ego.

Walczymy o pokój i socjalizm 
zjednoczeni w  patriotycznym  fron­
cie, którego nie zdoła przełam ać 
żaden wróg. W alczymy świadomi 
siły, z pełną w iarą  w  zwycięstwo 
spraw iedliw ej spraw y socjalizmu.

Jeszcze bardziej zdecydowanie prowadzić walkę 
w  obronie swobód demokratycznych
wiązać ją z walką w  obronie pokoju

(Dokończenie ze str. 1). ^

ko którym  wym ierzone są agre­
sywne plany USA. T aka polityka 
zagraniczna nie odpowiada wym o­
gom życia narodowego Włoch.

T E N  BRAK włoskiej polityki na- 
-*• rodowej, to zupełne podpo­

rządkowanie się rządu naszego kra­
ju  polityce obcego imperializmu — 
stwierdził Togliatti — jest podsta­
wowym czynnikiem decydującym o 
poważnej sytuacji Wioch. Pogłębia

Gestapowskie metody 
władz francuskich

w obec Polaków w e Francji
(Dokończenie ze str. 1).

m a d z i ła  s ię  w o k ó ł  m ie s z k a n ia  M iz e ró w , 
n ie  p o z w a la j ą c  n a  i c h  a r e s z to w a n ie  i 
d o m a g a ją c  s ię  o b e c n o ś c i  m e r a  m ia s ta ,  
k t ó r y  p r z y b y ł  n a  m ie j s c e .  A g e n c i  p o ­
l i c j i  z m u s z e n i  b y l i  p o w r ó c ić  d o  k o m i ­
s a r i a tu ,  s k ą d  s p ro w a d z i l i  5 u m u n d u r o ­
w a n y c h  p o l ic j a n tó w ,  k t ó r z y  z a b r a l i  ze  
s o b ą  r o d z in ę  M iz e ró w ,

A r e s z to w a n i  p o z o s ta w i l i  c a le  s w o je  
m ie n ie .

T e g o  s a m e g o  d n ia  z o s ta l i  z a a r e s z to w a  
n i  w  M e r l e b a c h  (M o se lle )  m a łż o n k o w ie  
T o m a s z e w s c y .  F r a n c i s z e k  T o m a s z e w ­
s k i ,  g ó r n ik  z  k o p a ln i  w ę g la ,  j e s t  c h o ry  
n a  p y l ic ę ,  k t ó r e j  n a b a w i ł  s ię  p o d c z a s  
d łu g o le tn ie j  p r a c y .  T o m a s z e w s c y  z o s ta ­
l i  z m u s z e n i  d o  p o z o s ta w ie n ia  c a łe g o  
s w e g o  d o b y tk u .

Policja francuska n ie pozwoliła 
aresztow anym  i deportow anym  bez 
praw nie Polakom  porozumieć się z 
w ładzam i polskimi. K onsulat R. P. 
w  M arsylii o trzym ał dopiero po 
k ilku dniach list następującej treś­
ci: „Zw racam y się z prośbą o n a j­
szybszą pomoc. Z najdujem y się w 
drodze na  Korsykę. Podajem y n a ­
zwiska wysiedlonych: mąż i żona 
Tomaszewscy, Sobczak, Heresztyn 
Józef i Król, Szczygieł i rodzina Mi- 
zerów“.

Naród polski
wyraża gorące 
uczucia przy aźni 
dla bohaterskiego
narodu
koreańskiego
O C  BM. w  międzynarodowym  
fcO  dniu solidarności z bohater­
skim narodem  koreańskim , obcho­
dzonym na apel Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, w 
drugą rocznicę napaści am erykań­
skich agresorów  na Koreę, odbyło 
się w W arszawie wielkie zebranie 
ludności stolicy, zwołane przez 
C entralną Radę Związków Zawo­
dowych i Polski K om itet Obrońców 
Pokoju.

Z agajając zebranie przewodni­
czący CRZZ — W. Kłosiewicz u- 
dziela głosu wiceprzewodniczące­
m u CRZZ — Wojasowi.

Mówca kreśli historię bohater­
skiej w alki ludu koreańskiego, 
stw ierdzając, że żołnierzy koreań ­
skich i ochotników chińskich oży­
wia ten  sam duch, który  uskrzy­
dlał obrońców Moskwy i Stalin­
gradu. Kiedy wiceprzewodniczący 
CRZZ W ojas stw ierdza, że tak  jak  
w okresie drugiej wojny światowej 
w walce pomiędzy siłam i wolności 
i postępu, a  siłam i barbarzyństw a 
i faszyzm u zwycięstwo odniosła 
słuszna i spraw iedliw a spraw a na­
rodów walczących przeciw h itle ­
ryzmowi, tak  i d z ii zatrium fuje 
słuszna spraw a narodu koreańskie­
go — z sali zrywa się podchwyco­
ny przez w szystkich zebranych o- 
krzyk: „Niech żyje bohaterski n a ­
ród koreański i jego wódz — Kim 
Ir-sen “. , ,

Grozę budzą w śród zebranych 
słowa Z. W asilkowskiej, k tóra za­
biera z kolei głos, gdy dzieli się 
ona w strząsającym i wrażeniam i z 
pobytu w Korei, gdzie przebywała 
jako członek kom isji M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Praw ników  — 
D em okratów dla zbadania zbrodni 
am erykańskich.

Nie dopuścimy do tego — oświad 
cza z mocą Z. Wasilko«vska — by 
zbrodnie te  m og ły . pozostać bez 
kary.

Zgromadzeni przyjm ują jedno­
m yślnie rezolucję, w której ślą w 
im ieniu ludności W arszawy pło­
m ienne pozdrowienia ludowi Korei.

W rezolucji czytamy m. in.: „Wal 
ka narodu koreańskiego, który 
w raz z ochotnikam i chińskim i po­
w strzym ał uzbrojone po zęby h o r­
dy im perialistów  am erykańskich i 
ich satelitów, jest w ielkim  w kła­
dem do ogólnoludzkiej walki o po­
kój i postęp. W tej walce macie 
za sobą całą uczciwą opinię pub­
liczną św iata, z Wami są gorące 
uczucia przyjaźni i b ra te rstw a ca­
łego narodu polskiego, który życzy 
W am pełnego zwycięstwa nad im- 

! perialistycznym  najeźdźcą. — ^

22 bm. konsulat R. P. w M arsylii 
otrzym ał od deportow anych list z 
Korsyki z miejscowości M arignana, 
odległej o 80 km  od Ajaccio, 
brzmiący:

„Zwracam y się z w ielką prośbą 
do konsulatu w spraw ie bardzo 
ważnej, a mianowicie: deportowa 
no nas 10 osób. Jesteśm y wszyscy 
uwięzieni na Korsyce. Zw raca­
m y się z wielką prośbą o dOpo- 
możenie nam, żebyśmy się mogli 
dostać do Polski. Podpisują: 
Król, Mizerowie, Heresztyn i To­
maszewscy".

K j A JG ŁĘ B SZYM  oburzeniem
• '  przejm ują nas wiadomości

nadchodzące z Francji. Silą rzeczy 
wskrzeszają one w nas pamięć
ciemnych dni olzupacji. Zm ienili się
ludzie. M arszalka - zdrajcą Petaina 
zastąpił kolaborant Pinay. Miejsce 
okupantów  hitlerow skich zajęli o- 
kupanci am erykańscy. Stanoivisko 
gauleitera hitlerowskiego we Fran­
cji Abetza zajął gauleiter trum a- 
now ski, generał - dżuma, Ridgway. 
Ale m etody i cele pozostały te sa­
me. T ym i metodam i są prowokacja 
i terror. Celem  jest sianie niena­
wiści m iędzy narodami, a w  
danym  w ypadku  zastraszenie pol­
skiego w ychodztw a, podważenie 
przyjaźni polsko-francuskiej.

Rząd vichystow ski w  ścisłej 
współpracy z gestapo aresztował 
tysiące Polaków zam ieszkałych loe 
Francji i w ysyła ł do obozów kon­
centracyjnych. Dziś rząd Pxnay'a 
kontynuuje zbrodnicze  dzieło swego 
vichystowskiego poprzednika. W zo­
rując się na vichystow sko-gesta- 
pow skich metodach, skrzyżow a­
nych z  p raktykam i am erykańskie­
go gestapo —• FBI władze francu­
skie  stosują brutalne represje wo­
bec przedstawicieli polskiego w y ­
chodztw a nie oszczędzając ani 
starców, ani dzieci, ani inwalidów. 
Ofiarą ostatniej fali aresztowań i 
deportacji na K orsykę padl m . in. 
Józef Heresztyn, 100 proc. inw ali­
da, padł jego synek, padła ciężko  
chora na astmą staruszka, Aniela  
Sobczak, bohaterka francuskiego  
ruchu oporu, padła 11-letnia córka 
górnika M izery.

Z każdym  miesiącem w ydłuża  się 
lisia zbrodniczych represji stoso­
wanych przez władze francuskie  
wobec Polaków, k tórzy w  wielu  
wypadkach zdrowie swoje stracili 
przy pracy w  kopalniach francus­
kich, którzy  w latach 1039 — 44 oni 
na chwilę się nie zawahali i z  bro­
nią w  ręku  stanęli do wspólnej z  
narodem francuskim  w alki prze­
ciw ko hitlerow skiem u okupantowi, 
do w alki o wyzwolenie ziem i fra n ­
cuskiej.

Petain pragnął zastraszyć pols­
kie w ychodztw o. Celu tego nigdy  
nie osiągnął. Nie osiągnie go rów ­
nież kolaborant Pinay. Nie uda 
m u się podważyć przyjaźni pol- 
sko-francuskiej, k tóra  niejedne 
ciężkie próby przeszła, wychodząc 
z każdej z nich obronną ręką. Na­
ród polski do głębi oburzony an­
typolską nagonką w ładz francus­
kich jest jak  najdalszy od staw ia­
nia znaku równości pom iędzy rzą­
dzącą we Francji kliką a narodem  
francuskim . W  latach okupacji 
wiedzieliśmy, że Petain nie repre­
zentuje narodu francuskiego. Dziś 
w iem y, że Pinay nie reprezentuje  
Francji Victora Hugo, Joliot- 
Curie, Raym onde Dien, Thoreza, 
Stila i Duclos. W przekonaniu tym  
utrwala nas ofiarna, zdecydowana  
walka, jaką lud francuski pod 
przew odnictw em  K om unistycznej 
Pattii Francji toczy w  obronie po­
koju, toczy o Francję wolną i n ie­
podległą.

Przyjaźni polsko-francuskiej, 
która jakże dobitne potwierdzenie  
znalazła w  fakcie, iż w  obronie a- 
resztowanych Polaków stanęła 
mtejscowa ludność francuska, nie 
są w  stanie zniszczyć ludzie po­
kroju Pinay'a.

Społeczeństwo polskie stwierdza  
-jasno i wyraźnie: przyjaźń m iędzy  
narodem polskim  i francuskim  
jest niezniszczalna. Równocześnie  
ostrzega rząd Pinay'a przed kon­
tynuowaniem. jego brutalnych re­
presji. Bezpowrotnie bowiem  m i­
nęły te czasy, gdy za polskim  
wychodźcą n ik t się nie w sta w i. 
M inęły  te czasy, gdy pozbawiony 
był c i  m oż'!.v:ości powrotu do 
sv:ej o jizy in y . - - - - -  -.......—

on sprzeczność między siłami ludu a 
obozem rządowym, przeszkadza po­
rozumieniu przygniatającej większo­
ści Włochów w sprawie obrony nie­
zawisłości, wolności i przyszłości 
kraju, w sprawie oddalenia groźby 
wojny. W ywołuje on nastroje zaw­
ziętości i grozi krajowi okresem 
ostrej i ciężkiej walki — zarówno 
dla narodu, jak i dla rządu.

Jest rzeczą jasną, że w takich wa­
runkach centralnym naszym zada- 
niem pozostaje walka o pokój. Po­
winna być ona punktem wyjścio­
wym całej naszej pracy, głównym 
zadaniem całej naszej propagandy i 
agitacji.

Następnie Togliatti stwierdził, ż<? 
ciężka sytuacja ekonomiczna kraju 
przyczynia się również do dalszego 
zaostrzenia sytuacji ogólnej.

W ostatniej części referatu Palmi­
ro Togliatti zanalizował wyniki ostat­
nich wyborów i na tym tle omówił 
wewnętrzną sytuację polityczną.

Podkreślił on, że pomimo zastoso­
wania przez przeciwników niebywa­
łych środków nacisku, korupcji, ter­
roru i oszustw, siły ludowe osiągnę­
ły doniosłe wyniki.

Świadczy to o tym, ie  są we 
Włoszech ogromne masy ludności 
gotowe do poparcia rządu, k tó ­
ryby prowadził politykę lewico­
wą, to jest politykę wolności i 
pokoju. Siły lewicy przewyższają, 
dzisiaj siły klerykałów, chociaż 
nie przewyższają zjednoczonych 
sił klerykałów  i ich satelitów.

Dlatego też — ciągnął dalej 
Togliatti — zadanie nasze polega 
dzisiaj na tym, aby jeszcze ha r­
dziej zdecydowanie niż dotych­
czas prowadzić walkę w obronie 
swobód demokratycznych, w ią­
zać ją  ściśle z w alką w obronie 
pokoju.
Togliatti wskazał, że błędem by­

łoby oczekiwać zmiany polityki rzą 
du pod wpływem  sił działający h 
w łonie partii chrześcijańsko - de­
m okratycznej. Podkreślił on rów ­
nocześnie wagę w yjaśniania szere­
gowym członkom partii rządowych 
sensu walki, prowadzonej przez si­
ły lewicy. Na zakończenie Togliatti 
oświadczył: m usimy wiedzieć, że 
czeka nas okres jeszcze trudn ie j­
szej niż dotąd, ostrzejszej walki 
zarówno w dziedzinie związkowej, 
jak  politycznej i parlam entarnej. 
Coraz bardziej jaw na sta je  się oku­
pacja naszego kraju . Coraz b a r­
dziej jaw ne sta je  się niebezpieczeń 
stwo, grożące jego niezawisłości i 
pokojowi. K onkretyzują się reak ­
cyjne plany rządzącej partii k lery- 
kalnej, próby wskrzeszenia reakcji 
i likw idacji swobód dem okratycz­
nych. 1

Lecz jeśli uwzględnić nie ty l­
ko nasze siły i nie tylko siły n a ­
szych sojuszników, lccz nastró j 
całego włoskiego narodu, jego 
przywiązanie do dem okracji t 
wolności, jego dążenie do pracy 
i pokoju — możemy nakreślić 
d la naszej partii nie tylko pers­
pektyw y wytężonej pracy i w y­
tężonej walki, lecz również pers­
pektyw y sukcesu.

mu
®  Dnia 25 bm. Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej przyjął na au ­
diencji sprawozdawczej am basado­
ra  RP w W aszyngtonie ob. Józefa 
Winiewicza.
®  W dniu 25 bm. dotychczasoy/y 
am basador nadzwyczajny i pełno­
mocny Włoch w Polsce pan Gio- 
vanni de Astis złożył wizytę poże­
gnalną wicem inistrowi spraw  za­
granicznych, Stefanowi W ierbłow- 
skiemu.
®  Ukazał się n r  6 (36) „Nowych 
Dróg“, poświęcony VII Plenum  
Kom itetu Centralnego PZPR.
©  Po zabetonowaniu podłoża wy­
kopu pod fundam enty wysokościo­
wej części Pałacu K ultury i Nau­
ki, przystąpiono z kolei do uk ła­
dania izolacji, która uchroni gmach 
przed wilgocią.
jjf Za osiągnięcia artystyczne uzy­
skane w  roku 1951 oraz wysokie 
przekroczenie planów usługowych 
i finansowych Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Sztuki i K ultu ry  przyznał 
dwie pierwsze nagrody wyróżnia­
jącym się zespołom: Państwowego 
T eatru  Polskiego w  Bielsku - Cie­
szynie oraz Państw ow ej Opery 
Śląskiej w Bytomiu.

Pod koniec rannej zmiany w  
dniu 25 bm. górnicy kopalń ryb ­
nickich wykonali przedterm inowo 
półroczny plan wydobycia w skali 
całego zjednoczenia. Do końca pół­
rocza załogi kopalń " rybnickiego 
zjednoczenia przem ysłu węglowego 
dadzą gospodarce narodowej około 
135 tys. ton ponadplanov/©j p ro ­
dukcji węgla.
®  W dniu 24 bm. dzięki ofiarne] 
pracy m arynarzy Polskie Linie O- 
ceaniczne mogły zameldować o 
w ykonaniu swego planu półrocz­
nego: w tonach w 103,3 proc., Vfi 
tonomilach w 119,5 proc.
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WROCLANMU
K aw alerska  jazda
D N IA  20 bm. o godzinie- 19.43 —  

pisze ob. Eugeniusz K. — na 
przystanku przy ulicy Spółdzielczej 
„zatrzymał się" wóz tram w ajow y  
nr 1062, kursujący na trasie „1“.

Prawie w  tej 
samej chw ili od­
jechał, zabierając  
zaledwie parę o- 
sób, które, doko­
nując akrobatycz­
nych skoków, zdą 
ży ły  stanąć na 
stopniach.

Reszta niedo­
szłych pasaiierów 
w  liczbie około 10 
osób otrzymała  

na pociechę... m iły  uśm iech kon­
duktorki nr 839.

Takie właśnie w ypadki zdarzają 
się często, gdy konduktorzy prze­
dłużają sobie czas pogawędek na 
końcow ym  przystanku, a potem  
nadrabiają go „kawalerską“ jazdą.

(Tyk)

W dow i grosz
I ł !  DOMU przy  ul. Osobowlc-
** kiej 11 znajdują  się służbo­

w e m ieszkania pracowników w ro­
cławskiego Zarządu Dróg W od­
nych. Jedno z nich (na 1-szym  pię­
trze) zajm uje ob. U.K., wdowa po 
•pracowniku wymienionego zarzą­
du.

Po śmierci męża, 
życie ob. H.K. sta ­
ło się pasm em  
trosk  i udręczeń. 
Przyczyniła  się do 

: tego bezduszna, 
biurokratyczna po 
lityka  Zarządu 
Dróg W odnych, 
który w szelkim i 
sposobami stara 
się naszą czy te l­

niczkę pozbawić zajmowanego  
m ieszkania. Ostatnio Zarząd chw y­
cił się wyrafinow anego sposobu. 
Polecił mianowicie administracji 

MZBM nie przyjm ow ać z dniem  
1.1.52 r. czynszii od ob. H.K.

A dm inistracja czynszu nie p rzy j­
m uje.

M amy nadzieję, że odpowiednie 
czynniki zajm ą się tą sprawą (m o­
że  LPZ, gdyż dwaj synowie ob. 
U.K. odbywają  służbę wojskową?) 
i  spowodują to, że adm inistracja  
zechce przyjm ow ać czynsz.

„Spacerki" z  sa tysfakcją pow i­
tają dzień, w  którym  sym boliczny  
w dow i grosz przew aży szalę, na 
której siedzą biurokraci z Zarządu 
Dróg Wodnych.

(Wer)

Ciekawi nas...
l i /  P IEK ARN I PSS nr 15 przy  
™  ul. Poniatowskiego 27 za ku ­

pił ob. R.G. bochenek chleba, w 
którym , po rozkrojeniu, stwierdził 
obecność obcego ciała, nie przypo­

minającego zupeł­
nie rodzynki.

Czarny kolor i 
spiralny kadłub 
now otw oru w ska ­
zu ją  raczej na 
niedaw ną jeszcze 

‘ żyw otność istoty, 
upieczonej w  sm a­
ko w itym  cieście. 

Ciekawi nas, czy to przypadek, 
czy też) piekarnia PSS uruchomiła 
może we W rocławiu w łasną gar­
mażernię?

(Kat)

Czytajcie  
i prenumerujcie

„SŁOWO*

Uczniowie szkoły podstawowej nr 39
mogą być dumni
z uzyskanych wyników pracy

Joasia P.elraszko zagrzewa kolegów

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

do wytrwałej nauki w roku p rzyszły m
W  SZKOLE podstawowe] nr "0 przy ul. Niemcewicza we W rocła­

wiu odbyło się wczoraj uroczyste zakończenie roku szkolnego 
1 rozdanie świadectw.

Studenci W SE
organizują
brygady iniwrae
k i  A OSTATNIM zebran'iu studen- 
' ’ ci W ydziału Planowania Prze­
mysłu Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej podsumowali wyniki realizacji 
zobowiązań zlotowych, które w du­
żej mierze przyczyniły się do po­
myślnego przebiegu wiosennej se­
sji egzaminacyjnej.

Na III roku W ydziału Plano­
wania Przemysłu przoduje gru­
pa 6-ta. Dzięki słaraniom aktywu 
ZMP-owskicgo zdobyła ona 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie zespołowym.
Przodujący studenci: Julian Raj- 

ler i Czesław Mazur pojadą na 
Zlot do W arszawy. Dyplomami na ­
grodzeni zostaną: A. Kwiatkow­
ska, R. Ruszkowski, K. Wolski i 
J. Skoczylas.

Dla uczczenia Zlotu młodzież 
podjęła nowe zobowiązanie. Po­
stanowiono utworzyć brygady 
żniwne.

Studenci, którzy pojadą na 
Zlot rowerami, propagując w dro­
dze hasła zlotowe, po zakończe­
niu obozu kolarskiego również 
wezmą udział w pracach żniw­
nych w PGR-ach.
Młodzież WSE wzywa studentów 

innych uczelni do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

koresp. A. Płocica

Cena twarogu
obniżona
9 30 procent

U /  ZWIĄZKU z dekretem  o o- 
v * bowiązkowych dostawach 

mleka, Zakłady M leczarskie mogą 
obecnie produkować większą ilość 
twarogu. Dlatego też od dnia 
19 bm. Ekspozytura Woj. CZPM1. 
obniżyła cenę tego artykułu  o 30 
proc., co niew ątpliw ie przyczyni się 
do należytego zaopatrzenia św iata 
pracy w tani ser.

Dlatego też dystrybutorzy de ta ­
liczni PSS i MHD powinni położyć 
nacisk na rozprowadzenie taniego 
twarogu. .

koresp. W ładysław  Dziedowski

OBSZERNEJ, przybranej od­
świętnie auli, zebrały się 

dzieci, zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta z całej szkoły, począw­
szy od klasy I do VII.

Przy stole, nakrytym  czerwonym 
płótnem, zasiadło grono nauczy­
cielskie 7. przewodniczącym Komi­
tetu Rodzicielskiego i kierowni­
kiem szkoły Tranciszkiem Stasia­
kiem, na czele.

Po odśpiewaniu hymnu zagaił 
uroczystość kierownik szkoły.

W imieniu grona nauczycielskie­
go i' komitetu rodzicielskiego po­
dziękował on dzieciom za dobre 
wyniki w nauce, osiągnięte w cią­
gu całego roku szkolnego, jak rów­
nież złożył im serdeczno życzenia 
wypoczynku w czasie wakacji, aby 
z nowym zasobem sił mogły się 
stawić w przyszłym roku do pra­
cy.

— Klasa VII opuszcza już muty 
naszej szkoły. Wierzę, że nie za­
wiedzie naszego zaufania.

Następnie do zebranych dzieci 
przemówił przewodniczący koła ro­
dzicielskiego.

— Obiecałem wam rok temu, że je­
śli będziecie się dobrze uczyć do­
staniecie cenne nagrody. Słowa 
dotrzymałem. W szystkich tych, 
którzy otrzymają najlepsza świa­
dectwa, czekają w nagrodę piękne 
książki.

Po zakończeniu przemówień ob. 
Stasiak odczytał nazwiska dzieci, 
które złożyły egzaminy z wyni­
kami bardzo dobrymi i dobrymi.

Jasińska, Pietraszko, Sięzaków- 
na, Wrzosek, Rudnicki — są naj­
lepszymi uczniami klasy 11 b. 
Zdali cni egzamin z wynikiem 
bardzo dobrym. Reszta zdała 
przeważnie z wynikiem dobrym. 
Dostatecznych jes t stosunkowo 
niewiele. Podobna sytuacja jest 
w pozostałych klasach.
Po odczytaniu wyników w imie­

niu klasy VII zabrała glos jedna z 
najlepszych uczennic, Joanna Pie­
traszko. W serdecznych słowach 
podziękowała ona całemu gronu 
nauczycielskiemu za ofiarny wysi­
łek, położony na polu -nauczania i 
wychowywania młodzieży szkolnej.

— Nie są to puste sława — 
mówi Joasia — ale szczera 
wdzięczność każdego z nas, pły­
nąca z głębi serca. Świat Jest 
dla nas otwarty, na nas czeka 
Polska Ludowa. Musimy więc 
pracować wytrwale, aby w przy­
szłości zastąpić tych, którzy nas 
wychowywali. Radzę więc 
wszystkim młodszym kolegom i 
koleżankom, aby systematycznie 
uczyli się w ciągu całego prze­
szłego roku i pamiętali, że nie 
wolno zmarnotrawić ani Jednego 
dnia.
Następnie odbyło się rozdanie 

świadeclw i nagród. Jeden z naj­
lepszy uczniów ki. VII — Tade­
usz Bury — zamierza rozpocząć na­
ukę w Technikum Budowlanym. 
Roman Kabara chce pójść do Tech­
nikum Geologicznego, otrzymał on 
w nagrodę książkę pt. ,,Z całego

serca" Malcewa. Basia Radzyńśka 
cieszy się z tego, że trafiła na 
„Starą Baśń” Kraszewskiego — o- 
na również wybiera się do Techni­
kum Budowlanego.

Przodownikami nauki klasy VII 
są również Puternicki, Banarczyk, 
Brewko, Kazimierczak i Szustkow- 
ska.

Z całej szkoły, liczącej 300 
dzieci, tylko troje pozostało na 
drugi rok w tej same] klasie. 
Świadczy to o ofiarne) pracy pe­
dagogów, ńależycie przygotowu­
jących młodzież do egzaminów 1 
o wydajnej pomocy komitetu ro­
dzicielskiego.
Po zakończeniu części oficjalnej 

odbyły się występy artystyczne i 
gimnastyczne w wykonaniu mło­
dzieży szkolnej.

O godzinie 16-ej odbyła się we­
soła zabawa, w której wzięły u- 
dział wszystkie dzieci szkoły pod­
stawowej. (Tyk)

W iadom ość ta
ucieszy mieszkańców 
Biskupina
B APt mleczny n r  13 przy ul. 

Olszewskiego 69 dysponuje 
bardzo szczupłymi w arunkam i lo­
kalow ym i i z tego powodu nie jest 
w stanie wystarczająco zaspokoić 
potrzeb mieszkańców Biskupina.

Dlatego też z dniem 1 lipca 
br. bar ten zostanie powiększo­
ny o sąsiadujący z nim lokal 
sklepowy.
Ponadto, dzięki Czynowi Lipco­

wemu pracowników Okręgowego 
Przedsiębiorstw a Detalu i barów  
Mlecznych, W rocław otrzym a no­
wą placówkę zbiorowego żywienia.

22 lipca w budynku przy ul. 
Józefa Stalina 5 o tw arty  zostanie 
17-ty z kolei bar mleczny.

Do obsługi nowootw artej pla­
cówki przydzielona zostanie przo­
dująca brygada ZMP. (Wer)

Eliminacje do M ędzynarodowego Konkursu

Najlepsi polscy skrzypkowie
przybyli do Wrocławia

W GRUDNIU br. odbędzie się w W arszawie II Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H enryka Wieniawskiego.

Konkurs ten, organizowany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, ma 
podobne znaczenie dla polskiej kultury muzycznej, jak Międzynaro­
dowy Konkurs Fortepianowy im. Fryderyka Chopina.

C ELEM jego jest utrzymanie 
pięlcnej tradycji polskiego wii- 

tuozostwa skrzypcowego i lutnic­
twa, konfrontacja polskiej szkoły 
skrzypcowej ze szkołami innych 
państw, pobudzenie zapału mło­
dych muzyków do kontynuowania 
pracy nad tym przepięknym instru­
mentem, a zarazem propaganda 
polskiej twórczości skrzypcowej.

W I Konkursie im. Henryka 
W ieniawskiego, który odbył się 
przed 17 laty  wyłoniły się lakie 
wspaniale talenty jak radzieccy  ̂
skrzypkowie Dawid Ojstrach, Bu- 
sia Goldstein, Francuzka Ginetie 
Neveu, Polacy Bronisław Gimpeł, 
Ida Hendel i Grażyna Baceut- 
czówna.
Dla umożliwienia polskim skrzyp­

kom jak najlepszego przygotowa- 
nia się do Konkursu, państwo za­
pewnia im wszechstronną opiekę. 
M. innymi bezpłatną naukę u naj­
lepszych profesorów, uczestnictwo 
w specjalnych obozach przygoto­
wawczych i w przesłuchaniach po­
równawczych ,i eliminacyjnych.

Obecnie w Państwowej W yż­
szej Szkole Muzycznej we W ro­
cławiu odbywa się ostateczne 
przesłuchanie kandydatów do 
Konkursu. Na kilkudniowych e- 
liminacjach zamkniętych przesu­
ną się przez estradę auli PWSM 
najlepsi polscy młodzi skrzypko­
wie.
W  dniach tych Państwowa W yż­

sza Szkoła Muzyczna, która zajmu­
je się organizacją eliminacji, gości 
członków Komisji Sędziowskiej: 
w icedyrektora CZ Szkół Artystycz­
nych — Mirosława Dąbrowskiego, 
dyrektora CZ oper, filharmonii i 
instytucji muzycznych — Jerzego 
Jasieńskiego, radcę CZOFIM —• 
M arię Kępińską oraz tak znakomi­
tych skrzypków i pedagogów jak 
Irena Dubiska, Eugenia Umińska, 
Zenon Feliński, Zdzisław Jahnke, 
Józef Jarzębski, Zygmunt Szeller i 
Tadeusz Wroński.

KALINA HORECKA

Wystawa
Polskiej Ceramiki 

Artystycznej
w Muzeum Slqskim

Nasz felieton

Ratusz I prababka
K A W IA R N IA  „Rarytas" w R yn­

ku  jest zjaw iskiem  rzadkim  
nie tylko  z nazw y. Od w szystk ich  
tego rodzaju przedsiębiorstw  we  
W rocławiu różni się m izernym  za­
opatrzeniem  i brakiem  ja kie jko l­
w iek  bądź troski o korzystającego  
z usług klienta.

W ody m ineralnej, jako p łynu  o 
niskiej m arży zarobkowej, zakład  
nigdy nie „trzyma".

Niedawno tem u poprosiłem o 
„Ankę" lub „M arysieńkę". Kelnerka  
oblała się pąsow ym  rum ieńcem  i 
uprzejm ie zwróciła  mi uwagę, i ż ­
bym  się liczył ze słowami.

W yobrażam sobie, jaką by ob­
sługa kaw iarni zrobiła minę, gdy­
by jakie jś starszej pani zachciało

O B W I E S Z C Z E N I A

PO W SZEC H N A  SPÓ Ł D Z IE L N IA  SPOŻYW CÓW  
W E W RO CŁA W IU , RY N EK  31/32 w zyw a do p o ­
d an ia  a d re su  n a s tę p u ją c e  osoby :

1. K u c h a rs k a  E lżb ie ta  do  sp raw y  p rzec iw k o  
n ie j w  S ądzie  P o w ia to w y m  I C 1670/52.

2. P aw ęsk i L eon do sp ra w y  p rzec iw k o  n ie m u  
w  S ąd z ie  P o w ia to w y m  I  C 1915/52.

3. B o rysew icz  Jad w ig a  do  sp raw y  p rzec iw k o  
n ie j w  S ądzie  W ojew ódzk im  V C 658/52.

4. S zagan iew icz  H elen a  do sp ra w y  p rzec iw k o  
n ie j w  S ądzie  P o w ia to w y m  I  2 C 1696/51.

996k

ZG U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą , św iad ec tw o  
szczep ien ia , L u c y n a  G u r 
b ie l i d w a  św iad ec tw a  
szczep ien ia  M aria  i J a ­
cek  G u rn ie l, o raz  k lu c ze  
i to re b k ę .

lOlJOg

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  
W ik to r o w ic z  S ta n is ła w .

10121g

O S T R Z E G A  S IĘ  P R Z E D  N A B Y C IE M  M A S Z Y ­
NY  DO  L IC Z E N IA  m a r k i  „ F E L IK S * 1 N r  11.065543, 
k tó r a  z o s ta ła  s k r a d z io n a  z  M ie js k ie g o  H a n d lu  
M ię se m , W ro c ła w , u l .  M . N o w o tk i  13. W s z e lk ie  
w ia d o m o ś c i  o  w /w y m . m a s z y n ie  p r o s im y  k i e r o ­
w a ć  d o  n a jb l iż s z e g o  K o m . M O .

933k

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , za św iad c zę - ! 
n ie  złożen ia  a n k ie ty  na 
nazw isk o  K ra k o w sk a  H e 
lena .

10124g

SK R A D ZIO N O : dow ód
re je s tr a c j i  sa m o ­
ch o d u  N r 96193, k s iążecz  
k ę  w y p o sażen ia , czek i 
n a  200 li t . b en z y n y  i 20 
lit. o le ju , k a r tę  m e ld u n ­
kow ą, o d c in ek  złożen ia  
a n k ie ty , p ra w o  ja zd y  
k a t. I I I  a, św iad ec tw o  
u k o ń c z e n ia  k u rs u  sa m o ­
chodow ego  i k u rs u  sa ­
n ita rn e g o , o raz  za św iad ­
cz en ie  2 le tn ie j  p ra k ty ­
k i na n az w isk o  W iśniew  
sk i Jó zef.

10125g

Z G IN ĘŁA  le g ity m a c ja  
szk o ln a  n a  nazw isk o  
S ło w iń sk a  Jad w ig a . 
_________________ 10119g

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  
a k a d e m ic k ą  N r 45/4 na 
.u rw isk o  W oj ta l Jó zef.

lU-LUjg

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
F lo n t A n ie la . W rocław , 
P sie  P o le , M arch lew ­
sk ieg o  81/2. lC lllg

SK R A D ZIO N O : le g ity -
- m a c ję  s łużbow ą W W PZ. 
? le g ity m a c ję  Zw. Z aw o­
d o w y c h  n a  nazw isk o  
-IM u larczy k  L eo n  i k a r tę  
-m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­

sko  M u la rc zy k  W ik to ria . 
S • ’ ^  10112g

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

K W A L IF IK O W A N Y C H  M O N T E R Ó W  K O T Ł O ­
W Y C H  n a  n a p r a w y  k o t łó w  d o  p a ro w o z ó w  w ą ­
s k o to r o w y c h ,  T O K A R Z Y , F R E Z E R Ó W , W Y T A - 
C Z A R Z Y , M O N T E R Ó W  M A S Z Y N O W Y C H , K A L ­
K U L A T O R Ó W  Z  P R A K T Y K A  W A R S Z T A T O ­
W Ą , o r a z  IN S P E K T O R Ó W  W E R Y F IK A C J I  N A ­
P R A W , n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  z a t r u d n i  D y r e k ­
c ja  W ro c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  R e m o n tu  S p r z ę tu  
B u d o w n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o ,  W ro c ła w  u l ic a  
K ę p iń s k a  7 (b o c z n a  Ż m ig r o d z k ie j ) .  D la  z a m ie j ­
s c o w y c h  m ie s z k a n ia  z a p e w n io n e  w  H o te lu  R o ­
b o tn ic z y m .  959k

Z A T R U D N IM Y  N A T Y C H M IA S T  T E C H N IK A  
U S P R A W N IE Ń  W A R S Z T A T O W Y C H  O R A Z  A 
S Y S T E N T A  O B R Ó B K I M E C H A N IC Z N E .!. W Y 
M A G A N E  C O N A JM N IE J  D Y P L O M  T E C H N IK A *  
M E C H A N IK A , O R A Z  P R A K T Y K A  NA  W A R ­
S Z T A C IE . W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  D Z IA L E  
K A D R  W R O C Ł A W S K IE J  F A B R Y K I U R Z Ą D Z E Ń  
M E C H A N IC Z N Y C H  — W R O C Ł A W , U L . G R A ­
B IS Z Y Ń S K A  281. 992k

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  i le g ity m a ­
c ję  Z w . Z aw odow ych  
n a  n az w isk o  S obeck i 
S tan is ław , W rocław ,

10115g

Z G U B IO N O  p r z e p u s t k ę
P a - F a -W a g  — L u d w ik  
O lg a , W ro c ła w , K u r k o ­
w a  43 m . l l .  10117g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w y c h  P ra c .  
B u d o w la n y c h  n a  n a z w i­
s k o  K r u p i ń s k a  A lb in a

10128g

Ogłoszenia drobne
H A N D I.O W B

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  o d c in e k  z ło ż e  
n ia  a n k ie ty ,  l e g i ty m a c ję  
s tu d e n c k ą  N r  240 i  l e ­
g i ty m a c ję  Z M P  n a  n a ­
z w is k o  W a d p w s k i  K a z i ­
m ie r z .  10130g

" t^ t o n o  l e c i tv m a c K  
W y d z ia łu  S to m a to lo g ic z  
n e g o  w e  W ro c ła w iu  n a  
n a z w is k o  S z y m b o rs k a  
H a n n a .  I0l32g

L O K A L E

A S Y S T E N T K A  U n iw e r ­
s y te t u  ( s a m o tn a )  p o s z u ­
k u j e  p o k o ju .  N o w a k  S ę -  
p o in o ,  E m il i i  P l a t e r  6/4.

101l3g

P R A C U J Ą C A  p o s z u k u je  
p o k o ju  w e  W ro c ła w iu ,  
n a j c h ę t n i e j  o k o l ic a  u l .  
P r z o d o w n ik ó w  P r a c y .  
O f e r ty  p o d  „226“ .

10020g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź  — « k r y tk a  163

R O Ż N E

O soba ja d ą c a  z B ochn i 
do  B ro ch o w a p ro szona 
je s t  o  zw ro t o b ra z u  za 
w y n ag ro d zen iem  n a  a- 
d ie s  S o ry s  Jó ze fa , W roc 
ław , W idok 9 m . 1.

10126g

RO D ZIN A  z W rocław ia, 
k tó r a  b y ła  d n ia  22 cz e r­
w ca w  O b o rn ik ach  Slą*- 
sk ich  w  d o m u  u l. D w or 
cow a 2 , p ro szo n a  je s t  o 
ja k  n a jsz y b sz e  s k o m u n i 
k o w an ie  s ię  z D an u tą  
L a sk o w sk ą  za m ieszk a łą  
pod  w w . ad re sem .

10127g

W D N IU  21 bm . n a  lin ii 
W rocjaw —O strów  W lkp. 
zam ien io n o  p ac zk ę . P a ­
sa ż e ra  z k tó ry m  w y m ie ­
n iłem  paczk i p ro szę  o 

(zg łoszenie s 'ę :  K le rn ic -  
Ika,. W rocław , PI. S o lny  
j11. 10133g

, SĘK A  M ieczysław a w zy - 
jw a G łow acka M aria  B y - 
is trz y c a  po o d b ió r  złożo- 
i n ych  rzeczy  w  te rm in ie  
ido d n ia  10.7. b r.

-  - lOOplg

S P R Z E D A M  m o to r  Z u n -  
d a p p  200 n a  k a r d a n .  s t a n  
b a r d z o  d o b r y .  O g la d a ć  
1*—20 W ro c ła w  — B is k u  
p in ,  P u g e ta  28.

/• ionog

Z G U B Y

ZGUBIONO k a r t ę  m el-j 
du n k o w ą n a  nazw isko! 
P ie try k a  G enow efa . W ro 
cław . 10134g

W O L N E  P O S A D Y

PO T R ZEB N A  osoba dO; 
m a łeg o  g o sp o d a rs tw a  do 
m ow ego  (2 osoby). Zglo 
szem a o so b is te  po  p o ­
łu d n iu  od godz. 16. S ien 
k iew icza  118 m . 8.

10122g! 1
F R Y Z JE R K Ę  piew szo-; 
rzę d n ą  n a  s ta łe  p rzy j-j 
m ę. S ch ad e r  W rocław ,' 
O fia r O św ięcim sk ich  21.j 

~  10120g

się w  upalny dzień koniecznie „Zu? 
bera".

Piwo, ażeby klienci nie zapom ­
nieli, że we W rocławiu jest lato, 
byw a przeważnie  letnie.

W gablotkach leżą wczorajsze  
ciastka i św ieżu tki asortym ent śle­
dziow ych sałatek z inaczej trochę 
pachnącą cebulką. I dlatego też  
sernik zalatuje ikrą, a garmażer- 
skie wyro by drażnią słodkawą w o­
nią polukrow anych torcików. W 
ubiegłym  tygodniu, korzystając  
szczęśliwie z silnego kataru, zja d ­
łem  2 kaw ałki deserowej bab/ii. 
Dziwiłem  się tylko , że tak towar 
się nazyw a, gdyż  ciasto pamiętało 
wcześniejszą epokę i mogło być  
kalkulow ane jako prababka.

Szk la n ki do herbaty kleją się jak  
syndetikon. Dotykanie zamglonego 
‘szkła budzi uczucie niesm aku. Ale  
na ten lem at nie wol-no robić żad ­
nej uwagi, gdyż personel tak  samo 
ja k  szłclanfci czuje  się tróiuczas do­
tknięty.

1 Pokoik, do k'órego  klienci m u ­
szą od czasu do czasu z koniecz­
ności zaglądać, znajduje się na 
pierw szym  piętrze. Po krętych  
schodkach ja k  na pokład pirac­
kiego okrętu  wchodzi się do ciem ­
nej k litk i, w  której trudno bez za­
pałek zorientować się jak  i k tó ­
rędy.

Firma uw aża prawdopodobnie, 
śe ciemności w  tym  m iejscu w y ­
twarzają w łaściw y nastrój i z tego 
w zględu tyłko  dolne salony, sta ­
nowiące teren wstępnego procesu 
konsum eji, są oświetlane rzęsiście.

Na kawiarnię patrzy stary w ro­
cławski Ratusz, 5-krotnie starszy 
od m istrza Sołskiego, rozmawia po 
cichu z  pokrojoną na porcje pra­
babką  t dziw i się, że tram w aje na 
sąsiednim przystanku stoją krótko. 
Przychodzą i odchodzą, przycho­
dzą i odchodzą, a kierownictwo  
„Rarytasu" z niew iadom ych pow o­
dów ciągłe pozostaje na tym  sa­
m ym  miejscu.

' JOZEF MU SZ K AT

P OD protektoratem Ministra 
Kultury i Sztuki — Stefa­

na Dybowskiego zorganizowa­
na została w Muzeum Śląskim 
we Wrocławiu retrospektywna 
WYSTAWA POLSKIEJ CERA­
MIKI ARTYSTYCZNEJ, obej­
mująca okres od 1900 do 1952 
roku.

Wystawa zostanie otwarta w 
niedzielę, dnia 29 czerwca br. 
o godzinie 12-lcJ.

Przy wystawie czynny będzie 
kiosk sprzedaży ceramiki lu­
dowej.

^No t a t n ik
*s s d

O  P o s ie d z e n ie  K lu b u  R a d n y c h  S D  
M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  W ro c ­
ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z in ie  13 w  
M ie js k im  K o m i te c ie  S D , P l .  T e a t r a ln y  
1, I  p ię t r o .

O  P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  O d d z ia łu  
W ro c ła w s k ie g o  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z o o lo g ic z n e g o  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o ­
d z in ie  17 w  m a łe j  s a l i  w y k ła d o w e j  I n ­
s t y t u t u  Z o o lo g ic z n e g o  u l .  S ie n k ie w ic z a  
21. P o r z ą d e k  d z ie n n y :  p r o f .  d r  K a z i­
m ie r z  S e m b r a t  — Z  b a d a ń  n a d  f u n k ­
c j ą  m o r f o g e n e ty c z n ą  t a r c z y c y  i j e j  h o -  
m o lo g o m u .

O  W p is y  u c z n ió w  i k a n d y d a tó w  d o  
P a ń s tw o w e g o  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą ­
c e g o  d la  p r a c u j ą c y c h  n r  2 u l .  P io t r a  
S k a r g i  31 — d o  k l a s  V III ,  IX  i X - ty c h  
t r w a ć  b ę d ą  d o  30 c z e r w c a  b r .  W p isy  
p r z y j m u je  s e k r e t a r i a t  c o d z ie n n ie  w  g o ­
d z in a c h  o d  16 d o  20.

O  W ie c z ó r  W a g n e r o w s k i  u r z ą d z a  d z iś  
w  a u l i  w ła s n e j  o  g o d z in ie  19 P a ń s tw o ­
w a  W y ż sz a  S z k o ła  M u z y c z n a  w e  W ro c ­
ła w iu .  W y k o n ,a w c y : p r o f .  F r a n c i s z k a  
P l a tó w n a  — s o p ra n ,  d r  W a n d a  R o e s s le r -  
S to k o w s k a  — m e z z o s o p ra n ,  p r o f .  J a ­
n u s z  N o w a k  — b a s ,  p r o f .  W ło d z im ie ra  
O r m is k i  —■ f o r t e p ia n .  P r e le k c ję  w y g ło ­
s i  p r o f .  d r  H ie ro n im  F e ic h t .  W s tę p  w o l­
n y .

O  C z w a r te k  l i t e r a c k i  o r g a n iz u je  w  
d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z in ie  17 w  lo k a ­
lu  p r z y  p l .  N a n k e r a  7 — Z w ią z e k  L i te r a  
tó w  P o ls k ic h  o d d z ia ł  w r o c ła w s k i .  V7 
p r o g r a m ie  w ie c z ó r  a u to r s k i  m ło d y c h  p i ­
s a rz y .  W s tę p  w o ln y .

O  U ro c z y s te  z a k o ń c z e n ie  r o k u  s z k o l ­
n e g o  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o d z . 18 w  
P a ń s tw o w jT n  D o m u  D z ie c k a  T P D  p r z y  
u l .  K o m u n y  P a r y s k i e j  19. S a rr .o rc ^ d  o - 
r a z  D y r e k c ja  z a p r a s z a ją  r ,a  u r o c z y s to ś ć  
b y ły c h  w y c h o w a n k ó w  D o m u  D z ie c k a .

„WiDOWiSKAi ĄAiuyr&iu |
rE A T U Y
F A N S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

„ C z e rw o n y  m a k " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ C z ło w ie k  z  kara-*

b in e m " .
K A M E R A L N Y  -  g o d z . 19 -  „ Ś lu b y  paw 

n ieńsk le* * .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.30 - i  

„ 2 ó l t a  s z la fm y c a '* .

W Y S T A W ?
M U Z E U M  SL*. — P ła o  W o jew ó d z k i

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i Ś re d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  śląska**: „S ląs lc
s t a r o ? y tn y " ł  . .K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " ,  „ R e p r o d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a r d a  d a  V in c J" .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta ry  R a ­
tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w i t  b a ro k u  n a  
S la s k u  w 1650 — 1750 r  " .

P A Ń S T W  W. S Z K . S Z T U K  P L A S T . - i  
p l .  Polski 3/4 — „D oroczna  w y s ta w a  
p r a c  s tu d e n tó w " ,

K IN A
Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 -»  

„ N ę d z n ic y "  s e r .  I I  (frs fn c .), g o d z . 16, 
18 1 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  n r  18 — 
„ S t r e f a  z a c h o d n ia "  (w ę g .) ,  g o d z  16, 
18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — u l.  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ H o n o r  1 s ła w a "  (w ę g .) , g o d z . 
17 1 19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r  27 — „ P e ­
w n e j  n o c y "  ( ra d z .) .  g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ J a lc  
h a r to w a ła  s ię  s t a l "  ( ra d z .)  g o d z . 18 1 20.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 —• 
„ O s ta tn i  M o h ik a n in "  (c z e sk .) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

P IO N IE R  -  u l .  S t a l i n a  n r  71 — „ W ilc z a  
d o ły "  ( c z e sk .) ,  g o d z . 15.30, 18 i 20.30.

T Ę C Z A  — Ul. K o ś c iu s z k i  17 — „ C ie n ie  
n a  t o r a c h "  (N R D ) g o d z . 16, 18 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ O s ta tn i  rejs** 
(N R D ), g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  (rad z .)*  
g o d z . 20.15.

D W O R C O W E  — D w o r z ec  G łó w n y  — R o z ­
m a i to ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 1 23. I

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ B o jo w n ik  
w o ln o ś c i"  ,(ra d z .) , g o d z . 18 1 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l. W r ó b l e j  
s k le g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 — 18.

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
ak a d e m ic k ą  N r 194/4 n a  
n azw isk o  K ry s ty n a  N eu - 
h u t t le r .  W rocław , S ta n i­
sław sk ieg o  18.
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\ A ł  W A ŁB RZYC H U  odbył się 
v v  wyścig kolarski o m istrzo­

stw o  Dolnego Śląska.
Na zdjęciu: zw ycięzca w  ka ­

tegorii I na 100 km  Jankow ski 
ze Stali - Pafawag.

jo t. Sarnecki

Z e  sportu 
zagranicznego
R O Z E G R A N E  w  M e d io la n ie  le k k o ­

a t le ty c z n e  z a w o d y  w  k o n k u r e n c j i  
k o b ie t  m ię d z y  r e p r e z e n ta c ja m i N ie m ie c  
z a c h o d n ic h  i  W łoch  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y ­
c ię s t w e m  N ie m e k  51:42 p k t . U z y sk a n o  
n a  o g ó ł  s ła b e  w y n ik i .

IE G  m a r a to ń s k i o  m is tr z o s tw o  F in -  
la n d li  w y g r a ł  P o u la k k a  w  c z a s ie  

2:29:02 g ., p r z e d  H ie ta n e m  2:30:24. N a  z a ­
w o d a c h  o b e c n y c h  b y ło  5 m a r a to ń c z y ­
k ó w  ja p o ń s k ic h , k tó r z y  p r z y b y li  d o  H el  
s in e k  w  c e lu  d o k ła d n e g o  p o z n a n ia  tr a ­
s y .

■ p  K IP A  o l im p ij s k a  Iz ra e la , b io r ą c a  
p o  raz p ie r w s z y  u d z ia ł  w  I g r z y ­

s k a c h , b ę d z ie  s ię  s k ła d a ć  z  25 o só b .

P Ł Y W A K  ja p o ń s k i H a sh lz u m e  p o b ił  
r e k o r d  k r a jo w y  n a  d y s t .  400 m  st.  

i o w . ,  u z y s k u ją c  cz a s  4:40,2.
R e k o r d y  k r a jo w e  p o b iły  r ó w n ie ż  p ły ­

w a c z k i:  Y a m a sh ita  n a  100 m  d o w . — 
1:10,0 i M a tsu m o to  n a  200 m  k la s .  —  
3:01,4.

L e k k o a t l e c i  c z e c h o s ło w a c c y  p r z y  
g o to w u ją c  s ię  d o  Ig r z y sk  o l im p ij ­

s k ic h , u z y s k u ją  co ra z  le p sz e  w y n ik i .
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  p a d ły  d w a  r e k o r ­

d y  C S R  w  s z ta fe ta c h , c z te r y  r e k o r d y  ju  
n io r ó w  i  w ie le  in n y c h  d o b r y c h  w y n i ­
k ó w .

N o w e  r e k o r d y  k r a ­
j o w e  w  s z ta fe ta c h  
u s ta n o w iły  d r u ż y n y  
A T K : w  o lim p ij s k ie j
— z  w y n ik ie m  3:17,2 
1 w  s z w e d z k ie j  — 
1:56,6.

R e k o r d y  C S R  j u ­
n io r ó w  p a d ły  w  n a ­
s tę p u ją c y c h  k o n k u ­
r e n c ja c h . b ie g  800 m
— K o c m a r z e w s k i  
1:58,T, 1.500 m  — H e -  
g e r  4:06,4, 3.000 m  —

T r n e c k a  8:59,0 o r a z  w  r z u c ie  o s z c z e ­
p e m  — S c h w a r c  35,32.

W  d o b r e j fo r m ie  z n a jd u je  s ię  m io ta c z  
S k o b la , k tó r y  w  r z u c ie  k u lą  o s ią g n ą ł  
w y n ik  16,24.

M is tr ze m  C S R  w  c h o d z ie  n a  25 k m  z o -  
t t a ł  D o le ż a l,  k tó r y  p o k o n a ł te n  d y s ta n s  
W c z a s ie  2:04,32.

i

W T U R N IE J U  k o n tr o ln y m  k a d r y  t e ­
n is is t ó w  C S R , z w y c ię ż y ł  Z a b ro d -  

s k y ,  k tó r y  w  f in a le  p o k o n a ł K re jc ik a  7:9 
6 : 2 , 6 : 1 .

Zlot Młodych Przo d ow n ików
mobilizuje naszg młodzież tenisową

do współzawodnictwa na polu sportowym
Zw y c ię zc y  masowego turnieju
grać będą w  W arszaw ie  

dniach 20-22  lipca
WJŁf O S T A T N IM  c z a s ie  p i s a l iś m y  n i e j e d n o k r o t n i e  o  k r y z y s i e ,  k t ó r y  p r z e ż y w a  
" "  p o ls k i  t e n i s .  A n e m ic z n a  p r a c a  w ie  lu  z rz e s z e ń  n a  o d c in k u  u m a s o w ie n ia  
b ia łe g o  s p o r tu  o r a z  b r a k  im p r e z  m ię d z y  n a r o d o w y c h  — te  d w a  o b ja w y  z m u s z a ły  
n a s  d o  c n e r g i c z n c j  k r y t y k i  i  a la r m o w a  n i a  k i e r o w n ik ó w  t e n is a .

Z b liż a , s ię  w ie lk i  Z lo t  m ło d z ie ż y ,  k tó  
r e g o  b o g a ty  i  r ó ż n o r o d n y  p r o g r a m  o b e j ­
m u je  r ó w n ie ż  s z e r e g  im p r e z  s p o r t o ­
w y c h .  D o  s z e r o k ie g o  f r o n t u  w s p ó z a w o d -  
r i c t w a  p r z e d z lo to w e g o  p o ls k ic h  s p o r ­
to w c ó w , p o s ta n o w il i  w łą c z y ć  s ię  n a s i  
t e n i s iś c i ,  o r g a n iz u ją c  w i e lk ą  m a& ow ą 
im p r e z ę  p o d  h a s łe m  „ M ło d z i  t e n i s iś c i  

-n a  Z lo t “ .
G o d n y m  p o d k r e ś ­

l e n i a  j e s t  f a k t ,  iż  i -  
n i c j a ty w ę  t ę  p o d ją ł  
w s p ó ln ie  z  d o ś w ia d ­
c z o n y m i  d z ia ła c z a m i  
s p o r tu  te n i s o w e g o ,  
n a s z  m ło d y  a k ty w  
z a w o d n ic z y ;  w ś r ó d  
k t ó r e g o  p r y m  w io d ą  
o c z y w iś c ie  Z M P - o w ­
c y . N a  c z e le  o r g a n i ­
z a c j i  t u r n i e j u  s ta n ą ł  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  

s e k c j i  t e n i s a  G K K F  
S ła b o le p s z y  a  w  p r a c a c h  p o m a g a ć  m u  
b ę d ą  R a d z io ,  K w ia t e k ,  S a w a s z k ie w ic z ,  
R ie d l ,  S to c z k o w s k a  i in n i .

P E Ł N A  M O B IL IZ A C J A

W A S Z A  m a s o w a  im p r e z a  u p ł y n ie  p o d  
z n a k ie m  p e łn e j  m o b i l iz a c j i  p o l ­

s k ic h  te n i s is tó w ,  k t ó r z y  p r a g n ą  u c z c ić  
w  t e n  s p o s ó b  l ip c o w y  Z lo t  w  W a rs z a w ie  

m ó w i n a m  o r g a n i z a to r  t u r n i e j u  S ła ­
b o le p s z y .

P r o s im y  g o  o  w s z y s tk i e  s z c z e g ó ły , 
d o ty c z ą c e  p r o g r a m u  1 s p o s o b u  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  r o z g r y w e k .  O tó ż  w e  
w s z y s tk i c h  w o je w ó d z tw a c h  o d b ę d ą  s ię  
m a s o w e  t u r n i e j e  o  c h a r a k t e r z e  e l i ­
m in a c y jn y m ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  z a k o ń ­
c z o n e  d o  d n ia  2 l ip c a .  F in a l i ś c i  t u r ­

n i e j ó w  w o j e w ó d z t k l t h  z m ie rz ą  z  k o ­
l e i  s w e  s l ly  w  n a s tę p n y c h  z a w o d a c h ,  
z o r g a n iz o w a n y c h  c e le m  p o p u l a r y z a c j i  
t e n i s a  w  m n ie j s z y c h  o ś r o d k a c h  k r a j u  
j a k :  K r o ś n ie ,  G n ie ź n ie ,  O ls z ty n ie ,  L u  
b l in i e  i  B y d g o s z c z y .

n le ju  f in a ło w e g o  o p a r ty  z o s ta n ie  na  
s p o s o b ie  r o z g ry w a n ia  t e n is o w y c h  tu r ­
n ie jó w  k la s y f ik a c y jn y c h .  A  w ię c  o śm iu  
n a j le p s z y c h  m ło d z ie ż o w y c h  z a w o d n ik ó w  
k r a ju  w a lc z y ć  b ę d z ie  s y s te m e m  „ k a żd y  
z  k a ż d y m " .

Z w y c ię z c y  t e g o  m a so w e g o  tu r n ie ju  
d p stą p ią  n ie  la d a  z a s z c z y tu , b o w ie m  
w e z m ą  u d z ia ł  w  g r a c h  p o k a z o w y c h  w  
s to l ic y ,  k tó r e  o d b ę d ą  s ię  w  c z a s ie  li-  
r o c z y s to ś c i  z lo to w y c h  w  d n . 20— 22 l ip ­
ca .

W  z w ią z k u  z  im p r e z ą  z lo to w ą  te n i­
s is tó w , s e k c ja  te n is a  G K K F  p o s ta n o w i  
la  p r z e su n ą ć  te r m in  n a r o d o w y c h  m i­
s tr z o s tw  P o ls k i  n a  d n ie  od  27 lip ca  
d o  3 s ie r p n ia . M is tr zo s tw a  o d b ę d ą  s ię  
z g o d n ie  z p la n e m  w  Ł o d zi.

Str. i S Ł O W O  P O L S K I E

Maleńkie tancereczki T S K Ż
oczarowały publiczność wrocławską

Na ostatnim  wieczorze p ią tko­
w ym  Tow arzystw a Społeczno - 
Kulturalnego Żydów  w Polsce od­
był się popis zespołu tanecznego 
przy T S K Ż  we Wrocławiu. 70 u- 
czennic S y lw ii Sw en  wystąpiło z 
bardzo bogatym  programem ta ń ­
ców ludow ych i charakterystycz­
nych.

Urocze było to widouńsko: w
barwnych i bardzo pomysłowo u-

Obóz szkoleniowy 
studentów WSWF
w Scib orowicach

nokUńlkoL
O D D Z IA Ł  M o to r o w y  P Z -M o t. W roc­

ła w  o r g a n iz u je  w  n ie d z ie lę  29 bm - 
im p r e z ę  s a m o c h o d o w ą  p o d  n a z w ą  „ J e d ­
n o d n io w a  ja z d a  k o n k u r so w a ” . Im p re z a  
ta  z a le c a n a  j e s t  p r z e z  M in is te r s tw o  
T r a n sp o r tu  D r o g o w e g o  i  L o tn ic tw a .

U d z ia ł  w  n ie j  w in n i  w z ią ć  k ie r o w c y  
z a w o d o w i n a  p a ń s tw o w y c h  s a m o c h o ­
d ach  o so b o w y ch .' J a zd a  k o n k u r so w a  n ie  
n o s i c h a r a k te r u  w y ś c ig u ,  le c z  j e s t  sp r a w  
d z ia n e m  u m ie ję tn o ś c i  k ie r o w c ó w  i  ich  
k w a li f ik a c j i  z a w o d o w y c h .

Z g ło s z e n ia  d o  p o w y ż s z e j  im p r e z y  
p r z y jm u je  s e k r e ta r ia t  P Z -M o t. W roc­
ła w , u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  74 w  g o d z i­
n a ch  o d  9 d o  16.

Z L O T O W Y  t u r n i e j  m ło d z ie ż o w y  w  t e ­
n i s i e  d la  o k r ę g u  W ro c ła w  o d b ę ­

d z ie  s ię  r ó w n o c z e ś n ie  z  m is t r z o s tw a m i  
D o ln e g o  Ś lą s k a  s e n io r ó w ,  k t ó r e  o d b y ­
w a ją  s ię  w  W a łb r z y c h u  w  d n ia c h  o d  27 
d o  29 b m . K o ła  s p o r to w e  m o g ą  z g ło s ić  
z a w o d n ik ó w  d o  l a t  24 1 z a w o d n ic z k i  d o  
lat. 18.

Z g ło s z e n ia  n a le ż y  p r z e s y ł a ć  b e z p o ś r e ­
d n io  d o  G ó r n ik a  W a łb rz y c h .

Szachiści A Z S
w ygryw ają  
z reprezentacją
Lubania
W  L U B A N IU  o d b y ł  s ię  m e c z  s z a c h o ­

w y  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta c j ą  p o w ia ­
t u  a  d r u ż y n ą  A Z S  I  b  W ro c ła w . W ro c ­
ł a w ia n ie  w y g r a l i  5,5:3,5. N a  p ie r w s z e j  
s z a c h o w n ic y  G ie ra s im o w ic z  (A Z S ) p o ­
k o n a ł  R y d la .  N a  d a ls z y c h  s z a c h o w n i ­
c a c h  w  A Z S - ie  g r a l i :  D r a th ,  S ic ia r z ,  
G r y n s z p a n ,  Ł e b k o w s k i ,  K le n k ,  M is iu -  
r e w ic z ,  C h r z a n o w s k i  i  H a l in a  L e m ie -  
s z e k .

P a r t i a  r o z e g r a n a  n a  p i e r w s z e j  s z a ­
c h o w n ic y ,  k t ó r ą  p o n iż e j  p r z y t a c z a m y ,  
b y ł a  b e z s p r z e c z n ie  n a jc i e k a w s z ą  z c a łe ­
g o  m e c z u .

P A R T IA  S Y C Y L IJ S K A

B ia łe :  R y d e l .  C z a r n e  G ie ra s im o w ic z .

1. e4 c5 2. G c4  ( z w y k le  g r a j ą  t u  Sf3 
( w a r ia n t  o t w a r t y )  lu b  S c  3 ( w a r ia n t  
z a m k n ię ty ) ,  p o s u n ię c ie  w  t e k ś c i e  u w a ­
ż a n e  j e s t  z a  d u ż o  s ła b s z e )  2 ...eb  3. Sc3 
S C  3 S f6  4. e5 da 5. G e2 ( n a le ż a ło  G b 5 +  
S d 7 , n i e  t r a c ą c  t e m p a ,  j a k  z d a r z y ło  s ię  
W p a r t i i )  5... S d 7  6. Sf3 Sc6 7. G b5 ( je ­
d y n a  o b r o n a  p io n a  e5) 7 ... G e7 8. 0-0 0-0 
9. G : c b  b : c  10. d4 W b8 11. W el H c7  12. 
a3 ( u n ik a j ą c  c :d , H :d 4 -W b 4  12... W e8 
( le p s z e  G a6  13.Se2 W f-c8 ) 13. S e2  G a6  
14.C3 c :d  15. c“ d c5 16. d :C  S :  c5 171 b4 
S d7?  18. S e -d 4  W d -c8  19. G f4 G c4 20. Sd2 
S b 6  21. W e3 H d 8  22. H h 5  ( a t a k  b ia ły c h  
ro z p o c z ą ł  s ię )  22... g b  23. H g 4  Sd7 24. 
W h3 S f8  25. G h6  a5! (b . d o b r z e  o d p a r o ­
w a ć  a t a k  p r z e c iw n ik a ,  u d e r z a j ą  n a  s k rz y  
d ło  p r z e c iw n e ) .  26. S d 2 -f3  ( o f i a r a  p io n a  
z a  i n ic j a ty w ę )  26... a :b  27. a :b  W :b 4  28. 
Sg5 H a5  (29. W :a5  W b l)  29. W e l G e2! 30. 
H :e 2  W :d 4  31. W e3 W d2 32. H f3  G :g5 
33. G :g 5  W d3 34. W fl  W c3 35. h4  d4 36. 
W d3  W :d 3  37. H :d 3  H c3 38. H e4  d3 39. 
K h 2  W c4 40. H a8  ( o d d a ją c  d r u g ie g o  p io ­
n a ,  b ia ły  b e z k o m p r o m is o w o  g r a  n a  w y ­
g r a n ą )  . . .H :e 5 +  41. f4  H c7  42. G h6  H c8 
43. H a l !  e5 44. H :e 5  S e b  45. W b l  (b ia ły  
z a s k a k u j e  p r z e c iw n ik a  c a ły m  s z e r e g ie m  
n i e b e z p ie c z n y c h  g ró ź b ,  w  t e j  c h w i l i  
W b8) 45... d2  46. W b6! (g ro z i  W :e b  i H g7 
n a  d l - H  47. W :e b  f6 48. W e8 +  i w  n a ­
s tę p n y m  r u c h u  m a t)  46... f b !! 47. H :f6  
d 2 - d lH  48. W :e b  W c7 49. H e5  H d -d 8  50. 
W f6 W e7 51. H b2  W f7 52 G g5 W :f6  53. 
G :f6  H d5  i  p o  k i lk u  p o s u n ię c ia c h  b ia ły  
z r e z y g n o w a ł  z  w a lk i .

K o m e n to w a ł  G ie ra s im o w ic z .

W e  w s z y s tk i c h  t u r n i e j a c h  u d z ia ł  w e ­
z m ą  z a w o d n ic y  d o  l a t  24 o r a z  j u n io r k i  
d o  l a t  18. G r y  n a j l e p s z y c h  J u n io r e k ,  w y ­
ło n io n y c h  z  t u r n i e jó w  w o je w ó d z k ic h ,  
p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  n a  k o r ta c h  w  
B y d g o s z c z y .  W  p o z o s ta ły c h  c z te r e c h  
w y ż .  w y m ie n io n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  
w a lc z y ć  b ę d ą  m ę ż c z y ź n i.

T U R N I E J  W  S O P O C IE

T R Z E C IM  e ta p e m  t e j  I m p r e z y  z a ­
k r o jo n e j  n a  o lb r z y m ią  s k a lę ,  b ę ­

d z ie  t u r n i e j  w  S o p o c ie  w  d n . 8—13 s i e r ­
p n ia .  T u t a j  z m ie r z y  s w e  s i ły  o ś m iu  n a j  
l e p s z y c h  z a w o d n ik ó w  o r a z  d w ie  n a j l e p ­
sz e  j u n io r k i .  S y s t e m  s o p o c k ie g o  t u r -

J U T R O  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  o r g a ­
n iz a c y jn e  c z ło n k ó w  s e k c j i  n a r c ia r ­

s k ie j  k o ła  s p o r to w e g o  S ta l.
Z e b r a n ie  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ie  w  

lo k a lu  R a d y  O k r ęg o w e j  u l .  N a  G ro b li  
28 o  g o d z . 18.

f i  TU D EN C I W yższej S zko ły  W ycho- 
w a n ia  F izycznego  w e  W rocław iu  

p rz e b y w a ją  ob ecn ie  r a  obozie le tn im , 
k tó ry  zo s ta ł zo rg an izo w an y  w  o śro d k u  
sp o rto w y m  G w a rd ii w  S cibo row icach . 
P rzy sz li n au c zy c ie le  w y ch o w an ia  fizycz 
n eg o  p rzec h o d zą  tu  z a jęc ia  p ra k ty c z ­
ne  w  ró żn y ch  d y scy p lin ach  sp o rtu .

N a w sp o m n ian y m  obozie w ro c ław ia n ie  
cz u ją  się  do sk o n a le . J u ż  od p ie rw szego  
•dnia p a n u je  d u że  o żyw ien ie . N ic dziw ­
nego, gdyż z g ru p y  140 obozow iczów  do 
W arszaw y n a  Z lo t p o je d z ie  aż 90 osób. 
W yty p o w an i zo s tan ą  
p rzo d o w n icy  n a u k i i 
p ra c y  spo łecznej.

W spó łzaw odnic tw o  
p rzed z lo to w e  o b e j­
m u je  p raw ie  w szyst-  ̂
k ie  z a jęc ia  obozow e, 
a  w ięc : p ra c ę  spo­
łeczną , szko len ie , r. 
n a w e t o rg an izo w an ie  5 
w ieczo rk ó w  św ie tli-  * 
ęow ych  i u trz y m y w a  * 
n ie  czysto śc i w  sa ­
lach . Do w sp ó łzaw o d n ic tw a  p rzy s tą p ili 
w szyscy  s tu d e n c i.

N a  o s ta t n ie j  m a s ó w c e  o d c z y ta n o  o- 
d e z w ę  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z M P  w  s p ra  
w ie  o r g a n iz o w a n ia  b r y g a d  ż n iw n y c h .  
W  o d p o w ie d z i  n a  to ,  u c z e s tn ic y  o b o ­
z u  p o s ta n o w il i  z o rg a n iz o w a ć  w l i s n e  
b r y g a d y  ż n iw n e ,  k t ó r e  w y ja d ą  d o  p r a  
c y  w  P G R - a c h  p o w ia tu  le g n ic k ie g o .  
J a k o  p i e r w s i  z g ło s i li  s ię .  W id o m s k a ,  
T r z e c ia k ,  B o b e r ,  A u g s b u r g  1 in n i .

D o b rą  o rg an iz a c ję  obozu  w ro c ław ­
sk ie j W SW F zaw dzięczać  n a leży  k ie ­
ro w n ic tw u  w  osobach  m g r  D ow gird  i 
ob . W endy.

P ro g ra m  za jęć  je s t  b a rd z o  u ro z m a i­
cony.

O g o d z in ie  7 r a n o  o d b y w a  s ię  z e ­
s p o ło w a  g im n a s ty k a ,  a  n a s tę p n ie  k ą ­
p ie l  w  p o b l is k im  j e z io rz e .  P o  ś n ia d a ­
n iu  o b o z o w ic z e  p o d z ie le n i  n a  3 z e ­
s p o ły  p r z e r a b i a j ą  ć w ic z e n ia  z  z a k r e ­
s u  p ły w a n ia ,  w io ś la r s tw a  i g im ń a s ty -  
k i .  P o  k o la c j i  z a ję c ia  ś w ie tl ic o w e  a  n a  
a a k o ń c z e n ie  p r a c o w ite g o  d n ia  a p e l  
w ie c z o rn y .
P o  pow ro c ie  s tu d en c i W SW F zab io rą  

się z n o w y m  zapasem  s ił do dalsze j n a ­
u k i.

(D z ik )

Z  MECZU P IŁK A RSK IE G O  
DOZSA  — kadra olim pij­

ska Polski, k tóry rozegrany  
został w  ubiegłą niedzielę we 
Wrocławiu. .

Na zdjęciu: m om ent losowa­
nia. ’

fot. K alisz

łożonych tańcach brały udział, o- 
bok zaawansowanych ju ż uczennic, 
tak ie  maleństwa ledwo odrośle 
od ziemi. M alusieńkie czteroletnie  
dziew czyneczki tańczyły z takim  
przejęciem  i w dziękiem , że od 
pierw szej chwili, u jęły  serca tłum -  
m nie zebranej publiczności. Z ja ­
ką powagą te maleństwa uczestni­
czyły w  tańcu „Marsz M łodzieży ', 
z jakim  zapałem tańczyły „Taniec 
Pokoju", ile prawdziwego dowcipu  
i radości w kładały w  tańce ludo­
we i charakterystyczne. Sm ukłe  
dziecinne nóżki poruszały  się w  
takt m u zyk i z  dużym  w yczuciem  
rytm u, małe buzie doskonale w y ­
rażały uczucia.

Starsze uczennice zaprezentowa­
ły ju ż dobrze opanowaną technikę  
tańca. Zwłaszcza w  tańcach ludo­
w ych, tańczonych z ogrom nym  
tem peram entem  i rozmachem, za­
imponowały publiczności sw ym i 
umiejętnościami. Lucyna , Bożek, 
tańcząca tytu łow ą rolę w  obrazku  
tanecznym  „Umarł Maciek", na j­
trudniejsze hołubce i skoki w yko ­
nywała z  taką lekkością, że w y ­
dawało s ię ,. jakby, f m m ł a  wśród 
wirujących w  ry tm  mazura kole­
żanek.

D użym  talentem  tanecznym  l 
aktorskim  obdarzona jest Dora 
Magir, która w  tańcu „M otywy  
Przeszłości“ włożyła w  postać ro­
botnicy  dużo dramatycznego w y ­
razu, zaś w  „Przeprosinach“ w y ­
kazała nieprzeciętne zdolności cha­
rakterystyczne.

Na szczególną uwagę zasługują  
układy tańców S y lw ii Swen, a 
zwłaszcza bardzo interesujące ob­
razki taneczne: „Taniec Pokoju", 
„Na zagrodzie", „M otyw y przeszło­
ści", „Przeprosiny", „Czerwony 
Kapturek", czy też „Umarł W. >  
ciek". Przy św ietnie dobranej m u ­
zyce rozw ijały się przed naszym i 
oczami krótkie, ale pełne wyrazu  
scenki, wyrażone tańcem w  spo­
sób bardzo czytelny dla widza. 
Przy czym  większość tańców po­
siadała głęboką treść ideową i w y ­
chowawczą. Nic też dziwnego, że 
naw et najm niejsze dziew czyneczki 
tańczyły swe role z dużym  przeję­
ciem.

Piękną oprawę dla tańców sta- 
nouńły barwne  i skomponowane z  
dużym  artystycznym  sm akiem  ko­
stium y.

W  popisie usłyszeliśm y również i 
recytacje w ykonane z dużym  zro­
zum ieniem  tekstu  przez Raję Ber- 
hat, oraz pieśń z  opery „Sadko" 
Rymrjsiego K orsakow a, odegraną 
na skrzypcach przez młodziutkiego  
skrzypka Żelaznego, ucznia profe­
sora Hindesa.

Kalina Horecka

W tym  sam ym  pociągu, w  przedziale drugiej k lasy  
jechał Janusz Zbytecki. Zbytecki nie m artw ił się swymi 
um iejętnościam i narciarskim i an i nieudanym  pom ysłem  
racjonalizatorskim . Miał jednak zm artw ienia dużo po­
ważniejsze. O statnio w  Centrali Skupu Odpadków Użyt­
kowych zaplątał się w  niem iłą aferę i — praw dę po­
wiedziawszy — czm ychnął z W arszawy, żeby nie być 
św iadkiem  przykrych konsekwencji. Do tej pory jakoś 
m u się upiekło, przepłynął — ja k  to zwykł mówić — 
do siebie. Ale nie wiadomo jeszcze co wykaże trw ające 
śledztwo i jak  się wszystko skończy. Najwygodniej było 
więc spakować walizki, zabrać n a rty  i w yjechać na 
wczasy.

T ak się jakoś złożyło, że z otrzym aniem  miejsca nie 
m iał w iele kłopotów. Hołdował bowiem starym  zasa­
dom, że jeśli ma się znajomości, to wszystko można 
załatw ić. Zatelefonow ał więc do Stasia Przybylskiego, 
kolegi z ław y szkolnej, k tó ry  n ie wiadomo jak ą  drogą 
dostał się do Funduszu W czasów i po dwóch dniach miał 
m iejsce w Zakopanem .

Z W arszawy w yjeżdżał z uczuciem ulgi. W olał być 
z dala od toczącego się śledztwa i od terenu, na  którym  
czuł się ostatnio nieswojo. Zresztą wyjazd doradził mu 
jego szef, dyrektor W ichurski. Podczas brydża u  wspól­
nych znajom ych, Satnorajskich, odciągnął go na bok 
i powiedział mu: „Słuchaj, Janusz, lepiej będzie, jeśli 
wyjedziesz na k rótk i okres z W arszawy. Wiesz, że ta 
spraw a z asygnatam i śmierdzi. Mam nadzieję, że da' się 
załatw ić, ale  zostaw to m nie samemu... Ja  już jakoś dam  
sobie radę...".

Nie trzeba mu było dwa razy powtarzać. Nie zasta­
naw iał się nawet. Tu w W arszawie biuro, dyscyplina 
pracy, ciągłe kłopoty, a  tam  w Zakopanem , śnieg, narty, 
słońce, kobiety... W ybór nie był trudny. Im  bardziej 
oddalał się od W arszawy, tym  czuł się lżej i swobodniej, 
jakby  uw alniał się stopniowo od jakiegoś niew idzial-

Adam Bahdaj

Trzeci turnus
nego ciężaru, od trapiącej go troski. Mimo to, myślam i 
pow racał stale  do afery  z asygnatam i. Jako  człowiek 
trzeźw y ■ 1 zapobiegliwy kalkulow ał, a kalkulację swą 
opierał na  rachunku  prawdopodobieństwa. Praw dopo­
dobnie n ie uda się zupełnie zatuszować tej przykrej 
sprawy, praw dopodobnie wyrzucą go z posady, a w n a j­
lepszym  w ypadku dadzą mu wypowiedzenie i zostanie 
bez pracy, a więc trzeba myśleć o przyszłości i w  ja ­
kiś sposób ratow ać sw oją skórę. W yjazd do Zakopane­
go uważał więc za okres, w którym  zaczerpnie nowych 
sił do dalszej ciężkiej w alki o byt. Bo nie wiadomo co 
może z tego wyniknąć? A jeśli W ichurski okażę się po- 
prostu św inią i całą odpowiedzialność zrzuci na niego?... 
— Na tę  myśl skóra mu ścierpła na grzbiecie...'— Nie, 
chyba tak  nie postąpi... Nie może... Przecież sam m a­
czał w tym  palce. W każdym  razie sytuacja nie do po­
zazdroszczenia. Trzeba być silnym  i na  wszystko przy­
gotowanym...

U tra tą  posady w  Centrali Skupu Odpadków nie m ar­
tw ił się zbytnio. Nudziło m u się tam, jak  m uchom  za 
piecem. A zresztą, cóż to za posada: k ierow nik skupu, 
wielka mi figura! Każdy dyrektorzyna może m u naw y- 
myślać od durniów, a prócz tego cały czas trzeba się 
trząść, by człowieka n ie złapali na jakim ś m ałym  kan- 
cie. Dobrze by było zmienić posadę, uzyskać jakieś sa­
modzielne stanowisko i zacząć życie od nowa. Tak... za­
cząć koniecznie od nowa. Przekreślić przeszłość, umyć 
ręce, odpowiednio się nastroić i popłynąć ku przyszło­
ści z nowym nurtem  czasu. Trzeba koniecznie zapom­
nieć o przeszłości, która, jak  szumny przypływ  powodzi

przew aliła się przez la ta  pierwszej młodości. Trzydzie­
ści pięć la ł na karku. Czas się ustatkow ać.

Z tym i i tym  podobnymi myślam i dojechał do K ra­
kowa. T utaj do jego przedziału wszedł nowy pasażer. 
Nie zwróciłby na niego uwagi, gdyby nie m ały eksces, 
k tó ry  pomiędzy nim i zaistniał. Nowy podróżny był to 
człowiek średniego wzrostu, krępy, silny. W każdym  
jego ruchu można było wyczuć energię. U brany był po 
narciarsku, tw arz  m iał inteligentną, bystre  spojrzenie 
i w yraźne rysy, świadczące na pierwszy rzu t oka o s ta ­
nowczości ich właściciela. Kiedy wszedł do przedziału 
i pozdrowił pasażerów czuło się, że to wchodzi ktoś, 
a  nie jakaś bezosobowa postać. Rozejrzał się po pół­
kach zawalonych walizkam i i zmierzył prosto do Zby­
tecki ego.

— P an  pozwoli, że przełożę pana walizkę?
Znużony rozm yślaniam i i kilkugodzinną podróżą

Zbytecki skrzywił się i bąknął pod nosem:
— Czy nie może pan gdzie indziej położyć swego ba­

gażu?
— Tu jest najw ięcej miejsca — odrzekł nowy pod­

różny.
— Tylko niech pan nie kładzie na tę m oją skórzaną 

w alizkę — zerw ał się z m iejsca Zbytecki, przerażony, 
że n a trę t może mu porysować neseser ze świńskiej skó­
ry, kupiony trzy lata  tem u w Pradze Czeskiej. Od tej 
chwili zaczęła się cierpka w ym iana zdań. Nowy pod­
różny tłumaczył, spokojnie, że jego w alizka jest lżejsza 
i z tektury , więc powinna leżeć na wierzchu, Zbytecki 
upierał się, i bronił nieskazitelności swego świńskiego 
nesesera. Padło k ilka ostrzejszych słów, jak: „Trzeba 
się dostosować do podróżnytfh", „nie można robić b a ­
łaganu", „pan nie jes t tu  sam “. Wreszcie nowy podróż­
ny spojrzawszy, z politowaniem  na Zbyteckiego postawił 
swą walizkę w kącie przedziału i usiadł na wolnym 
miejscu.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Spotkanie
.piłkarskie
FAC Kadra 01 mpijska
przeniesione do Łodzi
y  APOWIEDZIANE n a  dzień 

29 bm. w W arszawie między­
narodowe spotkanie p iłk a rsk ie ’ 
między polską kadrą  olimpijską, a  
austriacką druży­
ną FAC, z przy­
czyn organizacyj­
nych przeniesione 

i zostało do Łodzi.
Następny mecz 

rozegrają piłkarze 
austriaccy 3 lipca 
br. w Lublinie.

Poza tym drużyna FAC grać bę­
dzie w Warszawie, Bydgoszczy, 
Poznaniu, Krakowie, Chorzowie 1 
W rocławiu. Term iny spotkań nie 
zostały jeszcze ustalone.

Kursy 
dla 3 5 0 0
nauczycieli W . F,
\ K J  CZASIE tegorocznej Ietn’:ej akcji'

• » * szkolenia M inisterstwo O św iaty’ 
przeprowadzi m. in. szkolenie nauczy­
cieli w ychowania fizycznego.

Ogółem przew idz iane  jest z o rg a n iz o - , 
wanie 35 k ursów  d la  nauczycie li szKÓł 
podstaw ow ych , średn ich  oraz dla wy­
chow aw ców  z dom ów  dziecka.

Ponadto utworzony 
zostanife jeden cnn-1 
tra lny  ośrodek szko­
leniowy sportów i 
wodnych dla nauczy­
cieli szkół wszyst* S 
kich typów. Na kur- : 
sach tych j rzeszko- 
lonych zostanie łącz­
nie 2.500 nauczy­
cieli.

Niezależnie od tego Komenda Głów- j 
na PO ,,Służba Polsce” przeszkoli w Ą  
czerwcu i lipcu 100Ó osób, które zasi* l 
Ią kadry nauczycieli w ychowania fi­
zycznego.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  S w ld n i-ck ie  26. T e ł ,  C en tra la  40-21. 
D z ib J  M ie jsk i:  45:33. S e k r . R ed .:  51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P r a sy  

„ C z y te ln ik ” .

W r e d a k c ji p r z y jm u je :  S e k r e ta r a  r e d a k c ji w  g o d z  12 — 14 R ed a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  śr o d y  1 p ła tk i I fc -tJ  — R ed a k cja  r ę k o p isó w  
n ie  zw r a c a . D ruk  RSW  „ P R A S A ’*, W rocław . F-3-10745

PR E N U M E R A T A  t  p r z e sy łk ą  p o cz to w ą  m ie s ię c z n ie  t.50 zł, K w artal­
n ie  13.50 zł. p ó łr o cz n ie  27 — zł, r o c zn ie  54 — z ł P r e n u m e ra tę  p rzy j­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z t o raz  P P K  „R U C H ” . K o n to  V in /i3 fi2

3


